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Jedno ogłoszenie  
drobne do 6 w ierszy  
20 ct.

D ołączenia do Kur- 
jera  (Prospekt.a, cyrkn- 
larze etc.) przyjmuje się  
za eenę 1 z ł. od 100 egz. 
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R ękopisów  R edak­
cja n ie zwraca.

L isty  reklam acyjne  
n ieop ieczętow ane nie- 
podłegają opłacie.

Dziś: Św. Trójcy.

Poniedziałek, Felicjana. 
Wtorek: Małgorzaty.

Środa: Barnaby.
Czwartek: Boże ciało. 
Piątek: Antoniego z Padwy. 
Sobota: Bazylego.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować tylko na kozły, 
Od połowy czerwca także na ptactwo błotne i wodne.

Wschód słońca o 4 g. 7 min 
Zachód słońca o 7 g. 50 mis. 
Barometr: 765 m. na deszcze przeeho- 

dowe.

S praw y  ko le j owe  i m i n i s t e r  h a n d l u .
W sprawie kolei północnej ces. Ferdynanda 

donoszą N. Reformie o dalszym objawie pokątnej 
agitacji i usiłowań obałamucenia opinji publi­
cznej. Dyrekcja tejże kolei częścią przez urzę­
dników swoich, a częścią przez wysłanych lub 
na miejscu najętych agentów, usiłu.e wzdłuż ca­
łej linji swojej wywołać jakieś manifestacje pseu- 
doludowe przeciw upaństwowieniu. Co dziwniej­
sza, władze rządowe, tak światła dziennego uni­
kającą i w środkach agitacyjnych bynajmniej nie 
przebierającą propagandę tu i ówdzie, jak n. p. 
w Chrzanowie pośrednio i bezoośrednio popierają, 
jak gdyby rząd miał w tem jaki interes, aby przy­
wilej rotszyldowsid został nadal utrzymanym. W 
Chrzanowie udawano się nawet do tamtejszego 
rabina, mającego wielki wpływ między ludnością 
starozakonną i starano się go pozyskać dla spra­
wy przedłużenia przywileju kolei północnej. 
Szkoda zaiste, że nie udano się zaraz do którego 
z cudotwórczych rabinów w kraju, aby nieco 
przykrą sytuację matadorów kolejowych potężnym 
wpływem swoim uratował; byłby to w każdym 
razie środek zupełnie odpowiadający wytkniętemu 
celowi.

W obec tego dziennik wzmiankowany po­
wraca jeszcze raz do kwestji samej — przydłu- 
żenia koncesj" dla kolei północnej, i p isze:

Zawarto ugodę, przedłużającą przywilej na 
82 lat. Wszystkie stronnictwa Izby odrzucają 
tę ugodę, jako niekorzystną, uznają więc, że p. 
minister źle strzegł interesu państwa. I oto za­
raz pojawia się druga korzystniejsza ugoda - 
przedłużająca przywilej tylko na 42 lat —  co 
znaczy, że p. minister Pino nie może nawet tem 
się zasłonić, iż nie mógł korzystniejszej zawrzeć 
ugody, bo się okazuje przeciwnie, że mógł.

Sprawa kolei półnócnej dowodzi nazbyt ja­
sno, że departament handlu nie jest we właści­
wych, dość zręcznych, dość zdolnych rękach, a- 
żeby je można i nadal w tych samych pozosta­
wić. Pan minister Pino powinien u s t ą p i ć .  Za­
nadto ciężką otrzymał naganę zarówno od opo­
zycji jak i od rządowego stronnictwa, zanadto 
silnie przeciw niemu przemawiają koncesje, jakie 
pod naciskiem nie ,.ego. ale Izby całej kolej pół­
nocna teraz uczynić gotowa - aby dalsze jego 
pozostanie w gabinecie było właśeiwem. Nasz 
kraj specjalnie zawdzięcza mu smutną aferę ko­
lei podkarpackiej, lekceważące traktowanie życzeń 
Koła polskiego w sprawie decentralizacji kolejo­
wej, niezgodne z dzisiejszym systemem protego­
wanie obcych w obec krajowców, opóźnienie bu­
dowy kolei rawskiej z powodu protegowania ma­
łych, bez handlowego znaczenia kolei bukowiń­
skich — nasz kraj więcej niż którykolwiek inny 
ma prawo spodziewać się, że w ministerstwie 
handlu rychło zajdzie pożądana zmiana.

Galicyjskie Towarzystwo muzyczne.
(Szkice Listerycm e).

V. Po ustąpieniu dra Schuberta usunął się z 
wydziału . z towarzystwa radca Malinowski, bar- 

J dzo zdolny wiolonczelista, którego zniechęciła na­
stępująca okoliczność: Zgromadzenie, które wte­
dy zbierało się w komplecie, gdy konieczność 
wymagała podtrzymać art. dyrektora, na wniosek 
jednego z dyrektorów banku włościańskiego, u- 
chwaliło wybrać osobną komisję poza wydziałem 
do zmiany statutów, a choć dziwnym zbiegiem 
okoliczności skład komisji statutowej wypadł nie 
po myśli stronnictwa art. dyrektora, zwolennicy 
jego i na to znaleźli sposób i wybrali wydział 
po swej myśli, którego zadaniem było uśmiercić

wnioski komisji statutowej, w której zasiadał 
także pan Malinowski, najgorliwszy członek towa­
rzystwa. Postarano się też o zgromadzenie, zło­
żone ze stronników status quo i przedłożono mu 
dwa projekty zmiany statutu t. j. komisyjny i 
wydziałowy , poczem stała się rzecz niesłychana: 
zgromadzenie zamiast wziąć za podstawę dyskusji 
elaborat swej komisji, uchwaliło projekt "osób nie­
powołanych. W ten sposób orkiestra złożona z 
amatorów, z ubytkiem najdzielniejszych filarów: 
dra Schuberta i Malinowskiego, zakończyła swój 
żywot i już ponuś nie pudźwignie się za rządów 
dzisiejszego dyrektora.

Drugi dział członków wykonywujących, t. j. 
chór męski, którego działanie sam wydział pod 
niebiosa wychwalał, również padł ofiarą ambicyjek 
art. dyrektora.

Powód do rozbicia najdzielniejszej części to­
warzystwa dała serenada cesarska, choć postarano 
się czyn ten upozorować innymi względami. Chór 
m ęsli upoważniony przez prezesa (bo wydział i 
art. dyrektor bawili gdzieś za murami miasta), 
zorganizował zjazd liczny, bo przeszło 300 śpie­
waków i przygotował wedle wyższych wskazówek 
program składający się z kantaty polskiej Miku- 
lego, ruskiej Wachnianina i hymnu auscr. Owoż 
właśnie numer środkowy zatruł spokój art. dyre­
ktorowi. a ponieważ mimo usilnego starania u- 
sunąć go nie mógł, nie chciał nim dyrygować, a 
jakie intrygi towarzyszyły próbom w dniu sere­
nady, opowiedzieć dziś jeszcze może liczna dru­
żyna śpiewaków, biorących udział w serenadzie.

Ówcześni aranżerowie zdołali jednak wszy­
stkie przeszkody usunąć i serenada się udała, 
choć i to nie zdołało złagodzić goryczy dyre­
ktora.

Zażądano, by chór zrzekł się swej 'szczu­
płej autonomji, a gdy to nie nastąpiło, rozwiązano 
go a bibljotekę zebraną własnemi środkami chó­
ru i do 2000 pieśni liczącą tudzież gotówkę o-

SPŁACONY DŁUG
(historyczna notoelka).

(Ciąg dalszy.)

Nie jednak takie perswazje nie pomogły, 
Berta załamując ręce płacze, że jest najnieszczę­
śliwszą dziewczyną na świecie. Matka jedynie 
dla tego jest tak okrutną, że Lessing nie zapłacił 
długu; dla tak błahej przyczyny będą ona i Jan 
cierpieć.

Panią Haubenstricker na wspomnienie długu 
zawładnął znowu gniew potężny. „Chcę, abyś 
raz zamilkła, ja ci radzę dziewczyno nie gniewaj 
już mnie więcej. Nie wspominaj ciągle o tej za­
płacie, w tej mierze mam już wyrobione zda­
nie, nie spodziewam się już niczego więcej, i nie 
rachuję na nic. Lessing nie chce mię oszukać, 
w to wierzę święcie, znam się na poczciwem o- 
bliczu, ale gdzie przychody, jak ci już mówię, 
&ą tak niepewne, tam chociażbj się najlepsze 
miało chęci, o zapłacie nawet marzyć nie można. 
Być może, że on oszczędzi coś w podróży, ale 
trzeba zważyć na to, że ma stare długi, a 
te przedewszystkiem dopominają się zapłaty, gdy 
więc kolej na mnie przyjdzie..."

— Bądź jednak tak dobra mamo, i zrób 
mię szczęśliwą, pozwól mi być żoną Jana.

Berta przyskoczyła do matki, objęła ją ra­
mionami i na piersiach jej wsparła główkę.

— Twoje złe wyobrażenie o artystach ma 
swoje źródło w jednem jedynem nieprzyjemnem 
zdarzeniu. Nie gniewaj się na mnie, jeżeli 
jeszcze o tem mówię; ja zawsze jestem przeko­
naną, że Lessing zapłaci z pewnością, więc pytam 
się ciebie mateczko, czy zmienisz wówczas swe 
zdanie o artystach ?

— Aha — rzekła matka, która pomimo po­
przedniego swojego gniewu teraz ledwie uśmiech 
powstrzymać zdołała —  jaje chce być mędrszem 
od kury. Więc ty myślisz, że ja zmienię mój su­
rowy wyrok, jeżeli nadejdzie list pieniężny, albo 
Lessing sam z pieniądzmi przybędzie? Jeżeli 
może to ciebie Berto pocieszyć, to i ow­
szem, i owszem. Nie chcę tego z góry zaprze­
czać, to jest możliwe; ale ani pieniądze nie na­
dejdą pocztą, ani się z nimi Lessing nie zjawi, 
zapewniam cię. A teraz daj mi pokój z twoim 
malarzem i dziennikarzem!

Oczy Berty znów się rozjaśn.ły. Podniosła 
głowę z piersi matki i poszła do swej roboty. 
To, co teraz usłyszała musiało ją napełnić rado­
ścią i nadzieja, bo była przekonaną, że Lessing
przecież znajdzie środki i drogę by się z długu
uiścić ; niezmierną, pokładała ufność w owem u- 

| czciwem obliczu, o którem matka tyle mówiła. 
Uwaga jego przy pożegnaniu, że będzie oszczę­
dzać, utkwiła jej dobrze w pamięci; to też co­
dziennie wyglądała albo przesyłki, albo jego sa­
mego; że wtedy inaczej będzie myśleć matka o

artystacn, lepszego nabierze wyobrażenia o Ja­
nie, wydawało się jej to całkiem możliwem.

II.
Lessing mieszkając u pani Haubenstricker w 

Berlinie, znajdował się w prawdziwie fatalnem 
położeniu, dlatego też propozycja barona von 
Brenkenhof, towarzyszenia mu w podróży, mogła 
być dla niego „promieniem w ciemności". Baron 
był bogaty, ofiarował się opłacać wszelkie koszta 
podróży, która miała trwać rok, aby poznać zna­
komite biblioteki. Lecz wkrótce już w Pyrmon, 
gdzie zamierzono trochę dłużej zabawić, okazała 
się znaczna różnica zdań między obydwoma po­
dróżnymi, a w smitek tego niegrzeczne zacho­
wanie się barona. Przyszło między nimi do ze­
rwania, przy czem nie najpiękniej się Brekenhof 
spisał, gdyż odjeżdżaiąe z Pyrmon zostawił Les­
singa prawie bez środków.

Tak więc siedział nasz poeta, autor „Miss 
Sary Sampson" i „Minny von Barnhelm" jak 
ptak na dachu. Energja nie pozwoliła mu jednak 
siedzieć bezczynnie, pojechał do Góttingen. Tam 
zaprzyjaźnił się z profesorem Kiistnerem, który 
ofiarował mu do dowolnego rozporządzenia całą 
swą kasę -  niestety maleńką. Prawie cały dzień 
siedział on w bibliotece, ale gdy z nadchodzącą 
nocą wchodził do swej izdebki, opadały go nie­
spokojne myśli, dopominające się zapłaty długu 
biednej wdowie.

W jaki sposób mógł on go sp łą t^ rW P łlfte
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koło 150 zł. inkatnerowano na rzecz towarzy­
stwa. Rozwiązanie grona pełnego żywotności 
było występkiem w obec instytucji, ale zasługą 
dla sztuki, bo po wstało nowe towarzystwo z roz­
bitków, oparte na zdrowych zasadach, a wyko- 
nywujące dziś takie arcydzieła, na jakie już tow. 
muzyczne się nie może odważyć. Za chórem 
męzkim poszedł chór damski i dzięki sile repul- 
syjnej art. dyrektora zmalał tak, że prócz zwy­
czajnej piosneczki nic wykonać nie może.

Tak tedy wszystko poszło w rozsypkę i to 
po świetnem zwycięztwie członków, żądających 
reformy.

Każda myśl w najskromniejszej formie przed­
stawiona a dążąca do reformy, choćby z korzy­
ściami dla art. dyrektora, jest odtąd poczytywaną 
za zbrodnię, a wnioskodawca zaraz skazany co 
najmniej na usunięcie z towarzystwa. Zawiść 
potęgowana słabostkami doprowadziła do tego, 
iż art. dyrektoi własnego, dawniej ulubionego 
ucznia p. Wł. Wszelaczynskiegu, którego spro­
wadził do Lwowa obietnicami mianowania go 
swym zastępcą, opuścił za to, że p. W. poważył 
się przedłożyć projekt, jak właściwie konserwa­
torium wyglądać powinno.

I nic nie pomogły wszelkie zażalenia do 
wydziałów, bo tam zasiadali tylko aprobowani 
przez art. dyrektora. Kto się poważył w wydziale 
mieć inne zdanie, przy następnych wyborach wy­
padał z listy, a jeśli przypadkiem wydział z wię­
cej stanowczych osób był złożony, następowała 
rezjgnacja art. dyrektora, poczem przewodniczą­
cy zwykle nie zwoływał wydziału aż do walnego 
zgromadzenia, w którern zawsze postarano się 
o członków wspierających, którzy uchwalali prze­
prosiny i wybierali nowy wydział.

Takim tedy porządkiem rzeczy doprowadzono 
do dzisiejszego rozkładu, tak, że koncerty osta­
tnie (w maju) przedstawiły najsmutniejszy o- 
braz Tow.

Wybory do Rad powiatowych.
Kamionka Strumiłowa. Dnia 23. z. m. ukon­

stytuowała się Rada powiatowa. Prezesem wybra­
ny na nowo Stanisław hr. Badeni. Zastępcą 
prezesa : Ks. Emilian Pietruszewicz, proboszcz i 
dziekan gr. kat. Członkami W ydziału: Alfred
Stecki, Adam Thullie, dr. Władysław Stupnicki, 
ks. Jan Sochacki, prob. gr. kat.

Wybór 4-go członka Wydziału został zakwe- 
stjonowany i wstrzymano się na razie z ogłosze­
niem wyniku. Zastępcami członków Wydziału 
zosta li: Stanisław Łodyński, Bronisław Rozwa­
dowski, Bazyli Wania, właśc. realn. i burm. 
miasta Buska, Juljan Redka właśc. realn. i ks. 
Jan Kupczyński, prob. gr. kat.

Dolina, 5. czerwca. Chociaż namiestnictwo nie 
rozpisało jeszcze terminu wyborów do tutejszej

nadzieje, aby posłać swe oszczędności z podróży, 
zostały obalone nif stety przez Brenkenhofa. Co 
chwila chwytał za pióro, by swej wierzycielce 
donieść o rozłączeniu się z baronem, ale ciągle 
odsuwał list ów nieszczęśliwy. Pół nocy trawił 
bezsennie, ale niczego nowego wymyślić nie po­
trafił.

Z Wrocławia, gdzie stworzył „Minnę von 
Barnhelm", wrócił do Berlina już po raz czwarty. 
Czysto przepisany rękopis dramatu otrzymał dy- . 
rektor teatru Dóbbelin, ale ten odesłał dramat, 
po przedstawieniu którego Lessing spodziewał się 
dostać pieniądze i osiągnąć sławę, bez podania 
powodów, napowrót. Następnie musiał bvć bar­
dzo uradowanym pisując do czasopisma Fassa i 
Spenera. Pi sywał on tam mianowicie o uczonych 
rzeczach i dostawał tyle, że mógł mieć to, co 
mu do życia było potrzebnem. Pani Haubenstricker 
myliła się sądząc, że jego zarobok nie wystarcza 
na życie; autorstwo przynosiło mu dosyć, a mimo 
to popadł w długi? Nikt jednak nie wiedział po­
wodu. Więcej niż połowę odsyłał do Kamenz, by 
pomódz ojcu i braciom. Zgrzybiały już kazno­
dzieja Lessing popadł w ogromną biedę; swe 
młodsze dzieci musiał posyłać do szkoły, a tu 
wierzyciele zafantowali nawet meble. Wtedy pi­
sał do syna w Berlinie będącego, najsmutniejsze 
listy, ten posyłał mu pieniądze, więcej nawet niż 
mógł i popadł dla tego w długi.

Wtedy to zeszło owo światło w ciemnościach, 
owa propozycja barona. Zamiast jednak podczas

Rady powiatowej, to jednakże jej obecny prezes 
uważając słusznie, iż lepiej wcześnie się porozu­
mieć, niż za późno, rozpisał do wpływowych o- 
sób zaproszenia do zebrania się w dniu dzisiej­
szym celem wyboru komitetu przedwyborczego, 
kończąc zaproszenie znaczącemi słowam i: „Ufam, 
iż Wpan przyczynić się zechcesz przez spełnienie 
życzeń sprawiedliwych naszych wpółplemieńców 
do ustalenia łączności między obydwoma naro­
dowościami."

Po zebraniu się do 30 osób, chciało pewne 
grono dotychczasowym zwyczajem narzucać ko­
mitet, proponując bezwłocznie przystąpienie do 
wyboru komitetu; ale temu oparł się ks. Z. wno­
sząc, ażeby każda kurja osobno zajęła się wybo­
rami. Po długiej z uznania godnem umiarkowa­
niem prowadzonej dyskusji zgodzono się na po­
średniczący wniosek, iż zebranie ma wybrać je ­
den wspólny komitet z 8 członków, z których 4 
mają przedstawić reprezentanci kurji mniejszej 
posiadłości, a 4' reprezentanci miast, przemysłu 
i większej posiadłości, a oprócz tego ma zebra­
nie wybrać prezesa komitetu.

Wskutek tego wybrano prezesem jednogło­
śnie obecnego prezesa Rady powiatowej p. Ma- 
zarakiego, następnie reprezentanci mniejszej po­
siadłości przedstawili na członków komitetu księ­
ży: Różyckiego i Zajączkowskiego, włościana
Hładuna i właściciela realności Bieleckiego, na 
zastępców zaś włościan Chomija i Dyndyna, w 
końcu reprezentanci miast i większej posiadłości 
wspólnie, (gdyż większa posiadłość była repre­
zentowana legalnie jedynie przez p. Mazarakiego) 
godziła się na członków burmistrza Doliny Hic- 
kiewicza, notarjusza Janiszewskiego, dyrektora 
dóbr Wełdzirz Witosławskiego i adjunkta sądo­
wego Żegestowskiego, gdy żydzi z Perehińska 
Knoll i Seinfeld zaproponowali wybór zostającego 
w dyscyplinarce sędziego Tustanowskiego. Pan 
Mazaraki chciał usunąć tą niestosowną kandyda­
turę uwagą, iż pana T. nie ma na zgromadzeniu, 
ale p. W., przyjaciel pana T. pochwycił propo- 
zycję żydów, i napisał na kartce p. Tustanow­
skiego jako członka komitetu, a pp. Żegestow­
skiego i Zarwanitzera jako zastępców i oddał 
kartę przewodniczącemu, przeforsowując w ten 
sposób pana T. Gdy zaś nad przedstawionymi 
kandydatami nie odbyło się formalne głosowanie, 
przeto „ipso facto" powstał taki komitet.

Dąbrowa, 5 czerw. Dziś ukonstytuowała się no­
wa Rada powiatowa. Wybrani, zostali: Prezesem 
Józef hr. Męciński; wice-prezesem Jan bar. Ko­
nopka ; członkami W ydziału: z grupy większej
własności Tadeusz Sroczyński, z grupy miast dr. 
Stanisław Wędkiewicz, z grupy małej własności 
Adolf Kukieł, z całej Rady: Leonard Wiśniew­
ski i dr. Mieczysław Marynowski.

Nowy Sącz 4. czerwca. Dziś ukonstytuował 
się Wydział Rady powiatowej w następujący spo­
sób : Na 26 głosujących wybrano 25 głosami mar­
szałkiem Gustawa Romera; zastępcą tegoż dra 

mmmmmmmmmmmmmmamjmtmta. m i Km ,m l ~ ■»___ «,
pouroźy oszczędzić i w ten sposób wyłabudać 
się nieco z długów, popadł w jeszcze większą 
biedę przez odjazd Brenkenhofa z Pyrmon. Nie 
mógł jednak przedłużać pobytu swego w Getyn­
dze i „siedzieć profesorowi Kastnerowi na gło­
wie" i dla tego odjechał. W Halberstadt mie­
szkał „ojciec" Gleim, kanonik, a przytem „opie­
kun poetów", dla których dom jego zawsze stał 
otworem. Do niego to zapukał Lessing pewnego 
pięknego dnia. Opisał mu swoje położenie i 
prosił o łaskawe listy polecające do jakiegoś wię­
kszego miasta, musiał bowiem przypuszczać, że 
dawne jego stanowisko przy dzienikach berlińskich 
już stracone stanowczo dla niego.

W gościnnym domu Gleima upływały szybko 
mile spędzane chwile. Układano plany i zwie­
dzano piękną okolicę miasta, podczas gdy piękna 
siostrzenica kanouika, którą często opiewana zna- 
chodzimy pod imieniem „Gleiminda", czytała 
„Minnę von Barnhelm". Gdy raz wrócili wieczo­
rem z dłuższej przechadzki, podała dama młode­
mu przyjacielowi list, który w czasie jego nieo­
becności nadszedł. Gleim zapalił świecę, a Lessing 
odczytywał list. Przeczytał raz, drugi, obraca go 
i bada adres, zdaje mu się niepodobnem, by to 
był list do niego. Ale nie ma wątpliwości. Przy­
był z Hamburga do Berlina, stamtąd do Pyrmon, 
Gettyngi, aż wreszcie tutaj go zastał.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Włodzimierza Olszewskiego; członkami Wydzia­
łu : Kaźmierza Miezyńnkiego właściciela dóbr, 
Edwarda Traunfelnera emeryt, komisarza i właśc. 
realn., Franciszka Gedla właśc. realn., Włady­
sława Żuka Skarszewskiego właśc. dóbr, i Jana 
Oskara naczelnika gminy z Podegrodzia. Zastęp­
cami członków Wydziału. Ks. proboszcza Och­
mańskiego z Podola, notarjusza Vayhingera, Fe­
liksa Rittera kupca i właśc. realn., ks. probosz. 
Łomnickiego z Łabowej i Stanisława Kurowskie­
go właśc. gruntu z Gabonia.

Rozwody we Francji.
Kwestja rozwodów została nareszcie rozstrzy­

gniętą we Francji. Senat większością 160 głosów  
przeciwko 119 przywrócił rozwod i aktem tym 
położył koniec sytuacji, w jakiej stawiało prawo­
dawstwo francuskie małżonków, dla których 
wspólne pożycie stało się niemożebnem.

Rozwód z większemi lub mniejszemi ogra­
niczeniami uznawany przez wiele państw euro­
pejskich nie istniał tylko w jednej Francji, od 
chwili, w której prawo rozwodowe uchwalone w  
r. 1792 przez konwent —  zostało zniesione. Za­
mieniono je przez tak zwane rozłączenie, niedo- 
zwalające rozseparowanym współmałżonkom wstę­
pować w nowe związki. Nierozerwalność węzłów  
małżeńskich opierała się na gruncie prawa cy­
wilnego i leżała po za obrębem przepisów reli­
gijnych — wskutek też tego obowiązywała zaró­
wno katolików, jak protestantów i żydów, cho­
ciaż w dwóch ostatnich wyznaniach rozwód z 
punktu religijnego nie napotykał na żadne tru­
dności. Prawo znało przedewszystkiem małżeń­
stwo cywilne i uważało je za obowiązujące dla 
każdego Francuza, bez względu do jakiego tenże 
wyznania należał. Tylko też takie małżeństwo 
nadające odpowiednie prawa współmałżonkom i 
ich dzieciom związywało na zawsze osoby je za­
wierające.

Głębsi myśliciele francuscy od dawna wska­
zywali na zgubne następstwa takiego porządku 
rzeczy; dowodzili oni, popieiając swoje twierdze­
nia tysiącom przekonywających przykładów, iż 
rozłączenie z jego następstwami popychać musi 
rozłączonych małżonków do niemoralności, do u- 
prawiania związków nielegalnych. Głos opinii pu­
blicznej godził się z ich poglądem; przyjmowano 
tego rodzaju dowodzenia chętnie, przyklaskiwano 
im w salonach i na ulicach —  lecz niemniej 
kwestja sama przez się paląca nie posuwała się 
ani kroku naprzód, i nienaruszalność związków 
małżeńskich jak trwała . tak trwała, aż dopóki 
Alfred Naąuet, dzisiejszy senator rzeczypospolitej 
a przed pięciu laty deputowany nie przedstawił 
w izbie odpowiedniego wniosku do prawa.

Pamiętną jest jeszcze wrzawa, jaką wniosek 
ten wywołał. Był on przedmiotem szerokich roz­
praw nietylko dla prasy francuskiej, lecz i euro­
pejskiej; sama zaś projektowana reforma zdawała 
się mieć za sobą wszelkie szanse powodzenia, 
gdyż izba poszła za wnioskiem Naąueta i zawo- 
towała przywrócenie dawnego republikańskiego 
prawa zmodyfikowanego tylko o tyle, o ile wzglę­
dy moralności publicznej tego wymagały. Stało 
się wszakże inaczej. Kiedy w r. 18S0 zawotowa- 
ny przez izbę projekt dostał się do senatu, po­
kazało się, iż większość senatorów jest mu nie­
przychylną. Projekt ugrzązł też w izbie wyższej 
i dopiero dziś doczekał się przyjażniejszegu dla 
siebie usposobienia.

A kto wie, czy sytuacja i dzis o wieleby na 
korzyść jego się zmieniła, gdyby nie ta okoli­
czność, iż przyszedł on na porządek dzienny w  
chwili zapowiedzianej rewizji konstytucji skiero­
wanej, jak wiadomo, do pewnego stopnia prze­
ciwko senatowi. Stanowisko, jakie senat wzglę­
dem kwestji rozwodu zajął, posłużyło za jeden z 
najsilniejszych przeciwko niemu argumentów. Se­
nat to pojął i znalazł się bardzo taktownie ni­
szcząc w sam czas siłę tego argumentu.

Dyskusja w kwestji rozwodowej trwała dni 
kilka w senacie. Wnioskodawca senator Naąuet 
wypowiedział długą i świetną mowę w obronie 
nowego prawa. Przeciwnikiem jego był Juliusz 
Simon, który ze swej strony nie szczędził znów 
argumentacji w obronie nierozerwalności związ­
ków małżeńskich, czem wprowadził w zachwyt 
stonnictwo konserwatywne. Zwycięstwo pozostało 
wszakże po stronie Naąueta, który tłómaezył lo­
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gicznie katolikom, iż nie mają najmniejszej racji 
powstawać przeciwko rozerwalności związków, 
gdyż dla nich główną wagę ma małżeństwo re­
ligijne, a zatem z nowego prawa korzystać będą 
tylko cl z Francuzów, którzy nierozerwalności 
małżeństwa nie podnoszą do znaczenia dogmatu 

■wiary.
We Francji nie brak wprawdzie pesymistów 

utrzymujących, iż w chwili, w które j rozwód zo­
stanie uprawnionym w społeczeństwie francuskiem 
zapanują prądy przypominające czasy dyrektorja- 
tu. Zdaje się jednak, iż obawy te są przesadzo­
ne. Już to jedno, iż według wniosku Naqueta 
rozwiedzeni małżonkowie nie mogą wstępować w 
powtórne związki przed upływem lat trzech, sta­
nowi pewną tamę przeciwko demoralizacji i nie 
pozwoli na zbyt lekkomyślne posługiwanie się 
prawem.

k r o n i k a .
Personaija. W czoraj w ieczorem  pow rócił N a ­

m ie s tn ik  do Lw ow a.
Zmiana wyznania i nazwiska. Z asz cz y tn ie  znany 

w  naazem  m ieście le k a rz  pułkow y dr. E in k e ls te in , 
p rz e sz e d ł n a  łono kościo ła ka to lick iego  i  zm ien ił 
z a  zezw oleniem  N am iestn ic tw a nazw isko swe na 
Leśniewski.

Z m arli: W  W arszaw ie  zakończy ł życie K a z i­
m ie rz  Cybulski, w łaśc ic ie l fab iy k i po rce lany  i oby­
w a te l m. W arszaw y . Z g as ły  gorliw ą p rac ą  doszedł 
do znacznego  m ienia i  za s łn ży ł sobie n a  sym patję . 
Z m a rł  tam  rów nież le k a rz  w ielce zasłużony  T a d e ­
u sz  W ien iaw sk i, urodzony w r. 1793, ojciec J ó z e ­
f a  i H en ry k a  w irtuozów  m uzyki.

Rada szkolna okręgowa we Lw ow ie p rzysy ła  
nam  pismo n as tęp n jąee : D la  szkoły  im. K o n a rsk ie ­
go ofiarow ali w ny M aurycy Hoffmann, w łaścic ie l 
ho te lu , rad n y  m ia s ta , olejodruk 90  ctm . d ługości a 
7 6  ctm . szerokości p rzed staw ia jący  w jazd k ró la  
J a n a  Sobieskiego do W iedn ia , opraw ny w ozdobne 
ram y ; w ny J u s ty n  D zinb ińsk i olejodruk 65 ctm . 
d ługośc i, 85  ctm . szerokości p rzed staw ia jący  poże­
gnan ie  się z rodziną k ró la  J a n a  Sobieskiego sp ie­
szącego  na wyprawę pod W iedań. O prócz tego ofia- 

■ row ali dla uczniów  te j szkoły  bądź to  d a tk i w o- 
dz ieży  lub w k s ią ż k a c h : wni R . R auch  i O leaczek, 
dalej synek wngo d ra  Z . C zajkow skiego, w ny J a -  
kób L ew ick i, Edm und Z aw adow ski, A n ton i L ew icki, 
S ta n is ła w  Z aru sk i, J .  Tychoniew icz, J .  S tru ty ń sk i 
i R om an W ojczyńsk i. W szystk im  tym  ofiarodawcom 
U chw aliła c. k, R ad a  szkolna okręgow a n a  posie­
dzen iu  dn ia 23 m a ja  1884 w yrazić  szczere  podzię­
kow anie ,

Na dom pracy złoży ł p. W acław  Ś ladkow ski, 
d y rek to r ruchu  kolei K aro la -L u d w ik a , kw otę 50  zł.

Najnowszy styl urzędowy. C. k. S taro stw o  w 
Z b a ra ż u , doręczyło każdem u z popisowych, do ko­
m isji rozpoznaw czej p rzeznaczonych  następu jące  we- 
uw anie: L . 3267 . Do popisowego N. N. T egoroczna 
c. k . kom isja asen te ru n k o w a przyznaczyla W as do 
p rze d s taw ie n ia  c. k. kom isji rozpoznaw czej. W zy­
wam  W as prze to , byście celem przedstawienia  
IP a s  rzeczone j kom isji w T arnopolu  w dniu 14. 
m aja  b. r .  ja w ili si§ bezw arunkow o osobiście w tu - 
te jszem  c. k. S ta ro s tw ie  w dniu 13. m aja  b, r. o 
godzinie 8 . p rzed  południem . W  ra z ie  n ie jaw ibnia 
*ię w rzeczonym  te rm in ie  za rząd zę  przym usow e do- 
•taw ie n ie  W as  p rzez  c. k. żan d arm erję  i postąp i 
Hę z W am i, jak o  ze zbiegiem  popisowym po my­
śli §. 46 . u staw , w ojskow ej. Z b a ra ż  dnia 28. kw ie­
tn ia  1884, c. k . s ta ro s ta  Kaucki. Pism o te j osno­
wy stosow ne może d la parobczaków  ze wsi, o trz y ­
m ali ta k ż e  akadem icy we Lw owie.

Oryginalny dokument. Ja k o  curiosum  osobliw ­
e g o  rodza ju  p rzesłano  n am : „Prywatne świade- 

Wo służboice, k tórem  się spraw iedliw ie oznajm ia, 
^  K a ta rz y n a  K . pełn iąca  p rzy  k la sz to rz e  O. O. 
"bom w ... obow iązek gospodyni, w kuchn i w zoro­
wo ę zachow ała, z zadow oleniem  zupełnem  pra- 
‘ow ała, i ty lko z powodu uczynku m iłości i m iło­
sie rd z ia  od n iżej podpisanego p rze s łan a  je s t  dla 
Jnjw iększej nadgrody  w Bogu do D z... Z  kl. 0 0 .  
^orn. w ... d. 20  lipca  1878. Z as tęp c a  p rzeo ra  

taszt. O bserw an t zakonn kaznodzie jsk iego" .
Daremnej nadziei oddaw ała się m łodzież ak a d e­

micka w ydziału  filozoficznego zapow iadanym  po­
k o te m  d ra  O chorow icza na docen tu rę do Lw owa. 

'W iadujemy się z niem atem  zdziw ieniem , że se- 
akaaem ick i sp rzec iw ił się ponownej jego  h a b i­

lita c ji,  u zn a jąc  j ą  za  „n iep u żąd an ą" . Z apew ne, d la  
zak lę teg o  ko ła  w zajem nej adm iracji, n ie  by łaby  ona 
pożądaną. P  O chorow icz będzie m u sia ł —  poprze­
s ta ć  n a  uznaniu , ja k ie  w iedzą i badan iam i u zy sk ał 
w w ielkim  św iecie uczonych francusk ich .

Dziwne praktyki. J a k  wiadomo opróżnioną zo­
s ta ła  we Lw ow ie po śm ierci śp. M oraw ieckiego po­
sada re je n ta . Iz b a  n o ta rja ln a  p rze d staw iła  m in i­
s te rs tw u  do zam iauow ania trze ch  n a jb ard z ie j od­
pow iednich kandydatów , a m ianow icie pp. re jen tów  
L en a rto w icz a , P isze k a  i S zydłow skiego; te rn o  to 
aprobow anem  zostało  w zupełności p rzez  tu te jsz y  
Bąd k ra jow y  i sąd  apelacy jny . Tym czasem , ja k  do­
nosi w czo ra jszy  Dziennik Polski, z pom inięciem  
te rn a  i ignorow aniem  trze ch  w ym ienionych in s tan - 
cyj, re fe re n t m in is te rja ln y  p rz e d s ta w ił m in is te rs tw u  
spraw iedliw ości do zam ianow ania re je n ta  ta rn o p o l­
skiego p. W in te ra , b ra ta  tu te jszeg o  rad cy  nam ie­
s tn ic tw a . W  sferach  n o ta rja ln y ch  opow iadają, iż p. 
W in te r  najm nie jsze  m a kw alifikacje i że nie m inął 
mu n aw et je szc ze  trz e c h le tn i te rm in  po o trzym a­
niu nagany , w ynikłej ze ś ledz tw a dyscyplinarnego . 
N ie przypuszczam y, aby w sferach  rządow ych m ia­
ła  p ro tek c ją  odgryw ać rolę.

Popis publiczny głuchoniem ych uczniów  i u - 
czennic znajdu jących  się w za k ła d z ie  p. J .  B a rd a ­
cha odbędzie się na dniu 11 czerw ca o godzinie 
11 w I  iz r . g łów nej szkole p rzy  u l. św. S ta n is ła ­
w a pod 1. 5.

W ydział krajowy podaje do w iadom ości, że lo ­
sow anie prem ij dla czeladz i rzem ieśln iczej, z fu n ­
dac ji ś. p. W incen tego  Ł o d z ią  P onińsk iego , odbę­
dzie się dn ia 19go lipca  b. r . C zeladnicy , cucący 
w ziąć u d z ia ł w losow aniu, m ają w nieść odnośne po­
dan ia  na jda le j do 5go lipca.

Głos mieszkańców gmachu teatralnego. Gm ach 
te a tra ln y  należy  bez za p rzeczen ia  do najw iększych  
budynków  we Lw ow ie. M ieści on w m nrach swoich 
około 1000 m ieszkańców . D om innje nad innem i bu ­
dynkam i n ie ty lko  rozm iaram i, a le  n aw et na jw ięk ­
szym nieporządkiem , i to w calem  tego słowa z n a ­
czeniu. M ieszkańcy tego  gm achu, apelow ali ju ż  
p rzed  k ilku  m iesiącam i w tern sam em  m iejscu do 
ad m in istrac ji, a le  d y rek to r te jże  p. K ., nie rac zy ł 
p rzychylić  się do prośby m ieszkańców , k t >rzy p ła ­
cąc w ysokie czynsze, m ają praw o nie p rosić, lecz 
żądać tego, czego im nieodzow nie po trzeba. P o n a ­
w ia ją  tedy prośbę sw oją, podając pod rozw agę 
szanow nej ad m in is tra c ji następu jące  żą d an ia :

1) N ajw ażn ie jszym  w arunkiem  zdrow otnym  je s t 
pow ietrze, ale nie z a tru te  w yziew am i szkodliw em i. 
P o trz e b n ą  je s t  cz ęs tsza  desinfekcja, a je szcze  po­
trze b n ie jsze  p rz e s trz e g a n ie  porządku  p rzez  s tró ­
żów', k tó rych  je s t  6ciu bez żadnego nadzoru.

2) N ieodzow ną je s t  w każdej b ram ie szafka  
p rzy b ita  do śc iany , w k tó re j za  k ra tk a m i będzie 
nm ieszczony spis m ieszkańców , m iejsce i num er 
m ieszkan ia  każdego z lokatorów , a to w tym  celn, 
ażeby in te reso w an i nie po trzebow ali b łądzić  godzi­
nam i po ciem nych k o ry ta rza ch  i m a ltre to w ać  m ie­
szkańców  py tan iam i u staw icznem i o m ieszkan ie te ­
go lub owego z lokatorów .

3) D ozorcy domu są um ieszczeni jedn i w j a ­
k ichś norach  bez okien, in n i znow u w ciasnych 
budach na dachn. N ieznający  rozk ładu  ubikacyj, 
cudu dokazałby , gdyby odnalaz ł m ieszkan ie k tó re ­
go z dozorców, tem b ard z ie j, że nad  drzw iam i b rak  
n a p isu : „m ieszkanie dozorcy".

4) S łużba  w inna być pouczoną, że w czasie  
inspekcji nocnej, sp ace ru jąc  z la ta rn ią  po k u ry ta - 
rza ch , ma się zachow yw ać bardzo spokojńie, by nie 
budzić śpiących. Je d e n  ze stróżów , pełn iący  tę  
służbę, w yśpiew uje sobie zaw sze ku chw ale P a n a  
B oga „K to  się w op iekę", a p rze s tra sz o n y  lo k a to r 
z ry w a  się na rów ne nogi, sądząc, że się pali.

5) D ozorcy, spe łn ia jący  służbę dzienną, pow in­
n i o trzym ać surow y n ak az , by za m ia s t czuw ania 
nad  gorliw em  w ypróżnianiem  kie liszków  w szyn­
kach  — byli obecni w b ram ach , i n ie puszczali aż 
na  trze c ie  p ię tro  rozm aitych  żebraków  i włóczęgów 
żydow skich, k tó rzy  pod firm ą handełesów  w k ra cz a­
ją  do Domieszkać i k ra d n ą  w żywe oczy.

6) A d m in is tra c ja  raczy zbadać s tan  w ew n ętrz ­
ny pom ieszkać i za rz ą d z i re s ta u ra c ję  gdzie p o trz e ­
ba, a osobliwie okna w ym agają zm iany, gdyż są 
całkiem  w n iek tó rych  m iejscach p rzegn iłe , i g rożą 
rozsypaniem . T akże zam ki od drzw i po trzebu ją  
przem iany , gdyrż m ieszkańcy  3 -go p ię tra  sk o n s ta to ­
w ali, że jednym  kluczem  o tw ie rać  m ożna niem al 
w szystk ie  m ieszkan ia .

P o d ając  pod rozw agę ad m in is tra c ji pow yższ- 
żąd an ia , m ieszkańcy gm achu spodziew ają się poe 
m yślnego ich  za ła tw ien ia .

Kadencja sądów przysięgłych kończy się 16go 
b. m., a n as tęp n a  kadencja  rozpocznie się dopiero 
we w rześn iu .

Na plantacji przy p lacu halick im , ustaw iono o- 
negdaj dwie n a d e r  gustow ne ża rd in ie rk i z k w ia ­
tam i.

Na restauracji u licy  K rakow sk ie j i Ż ó łk iew ­
sk ie j w yszedł dobrze s ta ry  budynek m ie jsk i z 
w schodniej strony  p lacu  S trze leck iego , m ieszczący  
daw niej ja tk i ,  o k tórym  sobie p rz y  te j sposobności 
przypom niało  na re szc ie  biuro budow nicze, po lecając 
go odrestau row ać. M urarze, p racu jący  p rzy  te j bu­
dow li pow inniby je d n ak  poskarżyć się b iu ru  budo­
w niczem u n a  chodnik, w iodący obok tego  budynku, 
k tó ry  je s t  is tn ą  pu łapką  n a  lu d z k ie  nogi.

Samobójstwo. A le k s .P a lu c h a , a d m in is tra to ra  domu 
N arodnego i zaw iadow cę bursy ru sk ie j, znaleziono 
w czoraj z ra n a  pow ieszonego we w łasnem  pom ie­
szkan iu , już bez życia . K om isja po licy jno -lekarska, 
k tó ra  ze sz ła  n a  m iejsce o godz. 9, n ie  z n a la z ła  
żadnych poszlak  g w ałtu , i n a b ra ła  p rzek o n an ia , że 
człow iek te n  sam sobie odebra ł życie w p rzy stęp ie  
zapew ne s ta ro k a w a le rsk ie j m elanuholji. N ieboszczyk  
n a le ż a ł do rzędu  na jtw ard szy ch  R usinów , a le  s ły ­
n ą ł zarazem  z abnegacy jne j n iem al uczciw ości i 
pośw ięcenia d la  in sty tu tów , jego pieczy pow ierzo­
nych.

Z  rozpaczy miłośnej usiłow ała  sobie w czoraj 
tru c iz n ą  odebrać życie panna B. K . n a  u licy  K o- 
ry tn e j. L e k a rz  m iejski dr, S p au sta , w cześnie zaw e­
zw any, zd o ła ł ją  u ra tow ać.

Raport policyjny. S k r a d z i o n o :  P an u  I .  H . 
N. pod 1. 51, u l. P ie k a rsk a  p rzez  o tw orzenie okna 
parterow ego  frontow ego p ła szcz  cza rn y  z peleryną , 
g a rn itu r  frakow y, cz a rn y  su rd u t angles, g a rn itu r  
ciem ny sukienny  w b ia łe  p rążk i i inne suknie, koc 
czerw ono-n ieb iesko-żó łty , m a te rję  ciem no-popielatą 
suk ienną na g a rn itu r , s reb rn ą  łyżkę znacz. L . M., 
6 nożów, 6 widelców z rogowem i trzonkam i, duży 
nóż kuchenny z rogow ą rączk ą . P an u  J .  M., do­
zorcy realności w R zęśny  12 k u r różnego koloru, 
dwie p an ta rk i i indyka. P an n  L . W ., agronom owi 
z T arnopola s reb rn ą  ty to n ie rk ę  wyrobu tu lsk iego , 
na k tó re j je s t  w ygraw irow any  kozak  z batem  na 
wozie z trze m a  końmi. P an n  K . C. spodnie u ła ń ­
skie czerw one, blnzę n ieb ieską u łań sk ą  ze znakiem  
8. pułkn, chusteczkę znacz. K . C., rękaw iczk i 
znacz. J .  N. S pożarsk i, żó łtaw o-zie lone szelk i fir­
my C zernickiego. P an u  J .  P . z o tw arteg o  m ie­
sz k an ia  pod 1. 10, ul. O ssolińskich, żó łtaw ą w eł­
n ianą  spódnicę i s ta n ik  sukienny g rana tow y  z gu ­
zikam i granatow ym i w art. 20 z łr.

Z g u b i o n o :  P an  T. czarn y  pu lares z kw o­
tą  50  z łr . z dw iem a m arkam i stem plow ym i po 25 
ct. i z n o ta tk am i dnia 4. b. m. aa  u ncy  J a g ie l ­
lońskiej, k a r tk ę  zastaw . Z ak ład u  kred . 1. 7 0905 . .

Z n a l e z i o n o :  D orożkarz  B azy li Ż o łn ie rz  
złożył w polieji z ło ty  pierścionek z tn rkusikam i, 
zna leziony  4. b. m. w jego dorożce; w sieniach 
p rzed  w agą na dw orcu P odzam cza, nadb ity  szk lan - 
ny słój m ieszczący w sobie około 300  pijaw ek, 
k tó re  d la  b rak u  kupca, jeże li się w łaścic iel do 3. 
dni nie zg łosi po odbiór w po*icji, zo s tan ą  sz p ita ­
lowi S ió s tr  M iłosierdzia do dyspozycji oddane.

Nieostrożność z naftą. Zofia Z em ry i, s ługa u 
pan i S. B . pod 1. 7 przy  ulicy Ś n ieżn ej, dolew ając 
nafty  do palącej się 'am py, spow odow ała ty *  sp s- 
sobem fa ta ln y  wypadek. N a fta  z a p a liła  się w su k ien ­
nej flaszce, a  rozsadziw szy  ją ,  ob la ła  odsłeż  s łu ­
żące j. N atychm iasłow a pomoc domowników s tłu m iła  
płom ienie palących się na n ieszczęśliw ej łuW eń, 
lecz Z em rys doznała  ta k  znacznego poparzenia, że 
zachodzi obaw a o je j życie.

Towarzystwo Tatrzańskie. D n ia  5 b. m. w K ra ­
kowie odbyło się posiedzenie w ydziału  Tew urny- 
stw a T a trzań sk ieg o , na którem  za ła tw ione a a r tę -  
pujące s p ra w y : 1) uchwalono zbudow ać a l ta s y  ' j
dolinie S trą ży sk ie j, K ościelisk iej, tudz ież  n a  S ii-  
b ów ce; popraw ić drogi i śc ieszk i ważniej**® >? Ts>- 
tra c h , zw łaszcza  w dolinie K oście lisk ie j, r j i jd jy  
Ja szc zu ró w k ą  a W axm nndzką ; zbudow ać m ost n» 
R oztoce. 2) Stosownie do w niosku kom isji adm in i­
s tracy jn e j odstąpiono spraw ę zbudow ania rew ego  
schron iska przy  Czarnym  S taw ie  G ąsiesieonym  
tegorocznem u wiecowi w Zakopanem . 3) Polecono 
wykonać p iln iejsze roboty  w T a tra c h  gospodarzot. i 
kasynow em u p. Pyzikow skiem u, k tó ry  od 22 mi-ja 
orzebyw a w Z akopanem , udzie la jąc  b liższych  infor- 
macyj co do najęc ia  m ieszkań ja k o też  irn y ch  s to ­
sunków m iejscow ych. 4) P rz y ję to  do g rona Tow a­
rzy stw a  25 nowych członków. 5) P rz y  końcu po­
siedzen ia p rzed staw ił p. W . E lja sz  cz te ry  w idoki
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ta trz a ń s k ie  jako  dodatek  do tegorocznego P am ię ­
tn ik a  T ow arzystw a. Z  widoków tycli jed en  z n a cz ­
n ie jszych  rozmiarów', p rzestaw ia jący  .M orsk ie  O ko“, 
stanow ić  będzie zaw iązek  album u ta rz ań sk ieg o  dla 
członków  T ow arzystw a.

W ystawa zabytków z epoki Jana Kochanowskiego 
w K rakow ie, będzie o tw a rtą  ty lko  do un ia 15 bm.

Brody, 6. czerw ca. B o procesu  o nadużycie 
p rzy  asen te ru n k u  w m ieszany je s t  prócz jednego  cy ­
ru lik a  ta k ż e  pensjonow any s ta rs z y  le k a rz  w ojsko­
wy, asseso r m iejsk i itp .

D n ia  27. z. m. m ieliśm y pożar na przedm ieściu  
zw anym  Jn ry d y k a . O chotniczej s tra ż y  ogniow ej z a ­
w dzięcza sąsiedztw o, że się skończyło na sp ło n ię ­
ciu  dachu jednego. "Wojsko z uznan ia  godną po­
mocą, pom agało s tra ż y . D om ek pugorzały  i s ą s ie ­
dnie budynki w szystk ie pod gontem , ubezpieczoue 
w tow arzystw ie  krakow skiem . W  obec tego, że 
m iasto  w sekw estrac ji, nie dosta je  s tra ż  tu te jsz a  
od 2 la t  żadnej subw encji.

W  niedzielę w nocy wybuchł pożar w domu 
p rzy  u licy S te fan ji. Z aczę ło  się palić  pod b la sz a ­
nym dachem  i tym  razem  udało się ogień ta k  z lo ­
kalizow ać, że naw et dach nieuszkodzony, tylko 
k rokw ie i belki w ew nątrz . Je d e n  ze s trażak ó w  
om dlał z gorąca na strychu . Czy się nam uda na 
p rzysz ło ść  s tra ż  bez poiuacy w szelkiej u trzy m ać?  
bardzo  w ątpim y.

Rawa Ruska 6 czerw ca. M iasto nasze  liczące 
p rzesz ło  7 .000 m ieszkańców , a jako  pow iatow e m ie­
szczące w’ sobie tylko urzędów  i ty le  gm in ja k  ż a ­
dne inne, we wschodniej części k ra ju  naszego , bo 
p rzesz ło  70 nie posiada prócz j e d n e g o  l e k a r z a  
pow iatow ego d ra  m edycyny p. L . żadnego innego. 
M iasteczka, należące do tu te jszeg o  pow iatu , ja k  
M agierów -U hnów , L ubycza i N iem irów  m ają tylko 
ch irurgów  i to pożal Boże wpom lnać o nich, gdyż 
każd y  za cz ą ł p rak ty k ę  sw oją w g o la rn i lw ow skiej 
i  obecnie dum nyj na^ posiadany dyplom ukończo­
nego ch iru rg a  n iższej k a teg o rji —  każe się n azy ­
w ać konsyljarzem .

T ak  tedy  c a ła  okolica pozbaw ioną je s t  pomo­
cy lekarsk ie j i chcąc nie chcąc musi i zdrow ie i 
życie pow ierzać p ie iw szem u lepszem u z tych  p se ­
udo k o n s y lja rz ó w —  le k a rz  pow iatow y bowiem po­
mimo n a jszcze rsze j chęci nie może każd ą  ra z ą  z a ­
w ezw any do chorego — uczynić zadość swem u po­
w ołaniu gdyż —  na ta k  obszerny  pow iat —  ob ar­
czony je s t  c iąg le kom isjam i lub p racą  urzędow ą 
w domu.

C ieszyliśm y się, że p rzy  o tw arc iu  iin ji kolejo­
w ej Ja ro s ław -S o k a l, za rząd  kolejow y będzie m ia ł 
dok to ra  m edycyny w R aw ie, ale n ie s te ty  dow ie­
dzieliśm y się, że tu te jsz y  ch iru rg  p. K . ju ż  tę  po­
sadę o trzym ał. W  sam ej "Rawie je s t  dwóch c h iru r­
gów w yznania m ojżeszow ego, jednego  z nich Dra­
w ie nigdy w domu nie m ożna z a s ta ć ,  bo z b rrak u  
innego w szędzie go w zyw ają a d rug i pomimo tych 
sam ych studjów  co p ierw szy, nie ma jak o ś sz cz ę ­
śc ia , a  tem sam ein i zau fan ia  i o t ta k  biedaczysko 
j a k  może ta k  ła ta ,  aby bodaj z p ra k ty k i szóstacz- 
kowej m ógł wyżyć.

Z  tego  wiec w ypływ a, że ta k  m iasto  ja k  oko­
lica  ca ła  p raw dziw ie  szczęśliw ą by się poczuła, 
gdyby k tó ry  z pp. m edycynierow  zdecydow ał się 
S tale osiąść w R aw ie.

D n ia  4 b. m. około godziny 2 z południa w y­
buchł w pobliskiej w iosce, od R aw y m ata milę po­
łożonej H rebenem , w łasności k sięc ia  A dam a S ap ie­
hy p o ż a r ,  i nim ochotnicza S tra ż  ogniow a z R a ­
wy na ra tu n e k  przybyć zdo łała , już  około 20 z a ­
budow ań w łościańskich s ta ło  w płom ieniach. Z  b ra ­
ku  wody i  ludzi, k tó rzy  w polu pracow ali nie m o­
żna było pomimo nadludzkich w ysileń S traży  og­
niowej położyć tam y  rozhukanem u żywiołowi i 
ograniczono się o ile  było możebnem na ognia z loka­
lizow aniu. E n e rg i p rzybyłego na m iejsce pożaru  p. 
s ta ro śc ie  i delegow anego u rzędn ika p. W", niem niej 
naczeln ikow i S tra ż y  ogniow ej zaw dzięczać można, 
że p rzy  ta k ie j posusze re sz tę  domów i zagród  
w łościańsk ich  od zn iszczen ia  ocalono. O gień p r a ­
wdopodobnie pow sta ł p rzez  nieostrożność.

Na Polesiu spaliło  się w tych  dniach m ia s te ­
czko Chomak; pozostało  k ilk a d z ie s ią t domów z a le ­
dwie. Z g o rz a ła  te ż  cerk iew  i synagoga

Z  W innicy (na Podolu) p iszą  do „ Z a r j i"  o po­
ża rze , k tó ry  zn iszczy ł —  niem al ca łe  m iasteczko 
M achnówkę (w powiecie lipowieckim ) w nocy 21. 
n a ja .  S paliły  się w szystk ie sk lepy i tow ary , s a ­
m ych domów m ieszkalnych zgo rzało  około 100. 
K oło  200 rodzin  pozbaw iło się dacha i m ienia.

ii 3jemniozą kradzież na w ielką skalę popełniono 
w  tych  dniach w B erlin ie . S kradziono  tam  bowiem

ks. B ogusław ow ej R adziw ilłow ej p raw ie  w szystk ie  
p rzedm ioty  pam iątkow e rodziny, ja k o  t o : pieczęcie, 
p o rtre ty , p ie rśc ien ie , porcelany , b iusty  itd . nie do­
tknąw szy  pieniędzy i kosztow ności nowych. K s ię ­
żna , k tó ra  się praw dopodobnie dom yśla, iż k ra d z ie ­
ży te j nie m ógł popełnić złodziej zw yczajny, nie 
u d a ła  się do policji, lecz w zyw a spraw cę p rzez  g a ­
ze ty  do zw ro tu  swojej w łasności.

Z  Kijowa donoszą, że n ie jak a  k siężna S za- 
chow skaja, podczas odpustu w m iesza ła  się w tłum  
zupełn ie n aga , nwieńczona, kw iatam i i w ołając g ło ­
śno, że je s t  św iętą , ze s łan ą  z n ieba dla zbaw ien ia 
rosy jsk iego  ludu, poczęła tłum ow i b łogosław ić. 
Chłopi w te j chwili rzu c ili się p rzed  n ią na ko la­
na i dopiero policja p rzeszk o d z iła  te j zabaw nej sce­
nie. „K siężn a  S zachow skaja uchodziła  zaw sze za 
„e k sc en try cz n ą" , dodają rosy jsk ie  dziennik i. P ięk n a  
ekscen tryczność!

Moskwa 5 czerw ca. W czo ra jsze  posiedzenie w 
sp raw ie  B ułachow ej rozpoczęło się od przem ów ie­
n ia powoda cyw ilnego adw okata  P lew ako  i w yw ar­
ło silne w rażen ie . N astęp n ie  z a b ra ł głos obrońca 
podsądnej Szw encrow , po którym  o sta tn ie  słowo d a­
no sam ej podsądnej.

Sędziom przysięg łym  postaw ionem  zosta ło  j e ­
dno ty lko py tan ie , na k tó re  w ynieśli oni po półgo­
dzinnej na rad z ie  w erdyk t obw iniający.

N a mocy też  tego w erdyk tu , sąd  sk a z a ł B n ła- 
chową po pozbaw ieniu  w szystk ich  p raw  stan u , na 
zesłan ie  na osiedlenie w m niej oddalone gubern ie  
S yberji.

P ubliczność p rzy ję ła  w yrok oznakam i w ysokie­
go zadow olenia.

B u łachow a zo s ta ła  n iezw łocznie za a resz to w an ą  
i odprow adzoną do w ięzienia, w k tó rem  pozostan ie 
aż do chw ili w ysłan ia,

Z  Teheranu donoszą o silnem  trzę s ie n iu  ziem i 
na wyspie K iszm , k tó re  zn iszczy ło  12 m iejscow o­
ści i zab iło  200 ludzi.

Ofiarą płomieni padło 200 koni w s ta jn iach  
tram w ajow ych w G lasgow ie. P o ż a r  po w sta ł p rzez  
n ieostrożność chłopaka s ta jennego .

W  Alepie n as tąp iło  6 bm. p rzed  południem  
dość silne trzę s ie n ie  ziem i i trw a ło  sześć  sekund.

Proces o honorarji m dziennikarskie. W sp ó łp ra ­
cownicy „D niew uika W a rszaw sk ieg o " , pp. W iara  
P isa re w a  i Jak ó b  D rozdow skij, n iezaspokojen i po 
dzień 1. lis topada roku zeszłego , za  czas praw ie 
dw uletn i co do honorarjum , ja k ie  się im z ty tu łu  
artyku łów  dzienn ikarsk ich  należało , w y stąp ili p rz e ­
ciwko red ak cji „D niew nika*  z pozwrem. P a n i P is a ­
rew a poszukiw ała zw ro tu  rs . 576, p. D rozdow ski 
za ś  rs . 612. P rz ed  w arszaw skim  sądem  okręgow ym  
w im ieniu strony  pozw anej p ro k u ra to rja  dowodziła, 
że z mocy za tw ierdzonych  p rzez  ca ra  21. g rudn ia  
1879 r. p rzepisów  o w ydaw aniu  „D n iew n ika" , re­
daktor je s t  odpow iedzialnym  z m ają tk u  osobistego, 
że w ięc p re te n s ja  je s t  bezzasadna , bo zw rócona 
przeeiw ko red ak c ji, jak o  in sty tu c ji rządow ej. P e ł ­
nomocnik powodów adw okat Forelle u trzym yw ał, że 
p rzep isy  owe w danym raz ie  nie obow iązują stro n  
obu, poniew aż ogłoszoneini nie zosta ły ; że z re sz tą  
w edług  osnowy tych  sam ych przepisów , praw o w ła ­
sności „D niew nika" należy  do rządu , k tó ry  w oso­
bie m in is tra  sp raw  w ew nętrznych , m ianuje re d a k ­
to ra , jako  swojego u rzędu ika, że więc re d a k c ja  
je s t  organem  państw owym  i odpow iada nie z fun ­
duszów osobistych k ierow nika pism a, ale w c h a ra k ­
te rz e  in s ty tu c ji skarbow ej. Sąd u zn a jąc  słuszność 
w niesionej akcji, zasąd ził powodom od red a k c ji 
„D niew nika" poszukiw ane p rzez  n ich  sumy.

Przemysł domowy. P ro feso r H auffe, były  re k ­
to r  politechnik i, a obecnie in sp ek to r cen tra ln e j ko ­
m isji dla p rzem ysłu  domowego, p rzy b y ł z "Wiednia 
do K rakow a. Ma on zlbeenie, w porozum ieniu z 
członkiem  kom isji cen tra lu e j dla G alic ji zachodniej, 
prezydentem  W eiglem , uregulow ać stosunk i krakow . 
A h id em ji techn iczno  przem ysłow ej. P . H auffe ł ą ­
czn ie  z irsp ek to rem  przem ysłow ym  d la G alicji i 
Bukow iny p. N aw ia tilem  i p rezyden tem  m ias ta  w y­
je c h a ł w czoraj do Ś w ią tn ik  celem ro zp a trzen ia  się 
na m iejscu  w sp raw ie  za łożen ia  w a rs ta tu  w zoro­
wego ślusarsk iego , k tó ry  to p rzem ysł w Ś w ią tn i­
kach  jako  domowy, je s t  p rzez  w szystk ich  m iesz­
kańców  prow adzony.

Inkryminowany balet. W  kołach  te a tra ln y c h  
w iedeńskich  ko lpo rtu ją  nas tęp u jącą  h is to ry jk ę  : 
P rzed , n iespełna rokiem  poclal ja k iś  anonim  do in- 
te n d an tu ry  te a tró w  nadw ornycli b a le t, z ośw iadcze­
niem, że w ra z ie  p rzy jęcia  z rz e k a  się ta n tje m y  na 
cele dobroczynne. Po k ilku  dniach  o trzy m ał pod 
w skazanym  adresem  odpowiedź, że co do scen e rji 
koniecznein je s t  porozum ienie się osobiste z a u to ­

rem  lub dobrze poinform owanym  zastęp cą  jeg o . W  
sk u tek  tego lis tu  zg ło sił się do in te n d an iu ry  pe­
w ien adw okat w iedeński jak o  pełnom ocnik bez im ien­
nego au to ra . W  k ilka  dni po w stępnej rozm ow ie 
z dyrek torem  k an c e la rji w in te n d an tu rz e , o trzym ał 
adw okat w ezw anie do policji, gdzie  mu ośw iadczo­
no, że musi w ym ienić nazw isko au to ra  b a le tu  a l ­
bowiem b a le t zaw ie ra  ja k ie ś  p rzestępstw o  p raw ne. 
A dw okat odmówił tem u żądan iu , ośw iadczając , że 
ty lko sąd k arn y  m ógłby go do tego p rzym usić. Od 
tego  czasu  upłynęło  ju ż  z 8 m iesięcy, a obecnie 
bezim ienny au to r  p rzez  dzienn ik i w iedeńsk ie do­
m aga się od in te n d a n tu ry  w yjaśn ien ia .

Szarańcza. Z  T aszk ien tu  donoszą dn ia 3 g o b . m . 
S zara ń cza , k tó ra  w  gęstych  m asach z jaw iła  się w 
trz y n a s tu  gm inach  kuram ińsk iego  pow iatu , w y tę ­
pioną zo s ta ła . Do te j p racy  n iszczącej owad szko ­
dliw y użyto  20 ty sięcy  ludzi z pow iatu  k u ra m iń ­
skiego i 600  ludz i z T aszk ien tu .

Oryginalny profesor. Do R ad y  m iejsk iej pew ue- k  
go un iw ersy teck iego  m ia s ta  w N iem czech k an d y -  ' 
dow ał p rofesor zoologji. N a zg rom adzen iu  p rzed - 
w yborczem  ja k iś  m ówca odezw ał się m niej w ięcej 
w te  s ło w a : P anow ie, w szyscy znam y i  cenim y
w ysokie zdolności i fenom enalną w iedzę k an d y d a ta , 
w szyscy stoim y zdziw ieni wobec ta k ie j w szech ­
stronnej w iedzy, nie mogę je d n a k  za ta ić , że je s t  
p rzecież  jed en  przedm iot szanow nem u profesorow i 
zupełn ie  obcy. Z iry to w an y  profesor w o ła : „ J a k i
p rzed m io t?"  „Z oo log ja" odpow iada najflegm aty - \  
czniej mówca.

Antisemioi w Konstantynopolu. W  dzieln icy  z a ­
m ieszkanej p rzew ażn ie  p rzez  żydów, zg inęło  ja k ie jś  
T urczynce dziecko. M atka  w pad ła  na m yśl, ze zy- 
Jz i zab ili je j dziecko w celach  ry tu a ln y ch  i w y rz e ­
ka jąc  głośno śc iąg n ę ła  liczny  tłum , k tó iy  rz u c ił 
się na żydow ską bożuicę. W  sk u tek  energ icznego  
d z ia ła n ia  w ładz skończyła się je d n ak  c a ła  aw a n ­
tu r a  n a  w ybiciu szyb.

Anarchiśoi potrzebują pieniędzy, ta k  pisze M ost 
w osta tn im  num erze „ E re ih e it" . P rzew ódzca  a n a r ­
chistów  u sk a rż a  się na b ra k  otiarności ze stro n y  
europejsk ich  p rzy jació ł, gdyż ja k  pow iada p ien ią ­
dze n adsy łane  z E uropy  nie pokryw ają n aw et ko­
sztów  p rzesy łk i jego  pism a. N a to m ias t ob licza lic z ­
bę swych zw olenników  w A m eryce na 2 .000 i 
chw ali ich ofiarność. Tylko b rak  pieniędzy, pow iada 
M ost, zm usza go do inscenow ania rozm aitych  r a ­
bunków. N a iw n e !

Statystyka pragnienia. K onsum cja piw a obliczona 
na rok  i jednego  m ioszkańca p rze d staw ia  się w po ­
szczególnych k ra ja c h  ja k  n a s tę p u je : w B a w arji litrów  
240, w W iirtem b erg ji 154, w B e lg ji 145, w A n g lji 
118, w B adeńskiem  63, w S akson ji 60, w A lzac ji 
48, w P ru s iech  39, w A u s tr ii 3 4 ,  w S tan a ch  z je ­
dnoczonych 29, we F ra n c ji 19, w Szw ecji 12, w 
Rosji 175.

Z  cyfer ty ch  nie m ożna w ysnuć żadnego w nio­
sku co do w strzem ięźliw ości poszczególnych n aro ­
dów, gdyż obliczone one są w yłącznie n a  piwo a 
nie na inne tru n k i. C iekawem  je d n ak  je s t, że m ie­
szkan iec  B a w arji w ydaje roczn ie około 5u z łr . n a  
piwo to  je s t  w ięcej ja k  n ie jeden  b iedak  galicy jsk i 
ua clileb.

W ylęgarnie aligatorów zosta ły  w A m eryce na 
w ielką ska lę  założone. W  o sta tn im  bowiem Czasie 
fab ry k ac ja  portm ouetek  itp . ze skóry  krokodylów  i  
aliga to rów  p rz y b ra ła  ta k ie  rozm iary , że w n ie k tó ­
rych  okolicach m ianow icie nad rz e k ą  M isisipi, z a ­
b rak ło  ju ż  ty ch  pożytecznych z w ie rzą t p raw ie  zu ­
pełnie.

Chrabąszoz majowy dotychczas ja k o  n ieuży tek  
pogard liw ie trak to w a n y , p rzychodzi do zn aczen ia  
w gospodarstw ie. J a k iś  pomysłowy N iem iec w 
H eilb ronn  rozpoczął bowiem na w ielką skalę fa b ry ­
kac ję  sz tucznego  naw ozu z chrabąszczów  m ajow ych. 
R ząd  w irtem bergsk i p oparł gorąco myśl fa b ry k a n ta  
i w zyw a gm iny do b ezp ła tnego  d o s ta rc za n ia  ty c h  
owadów ja k o też  po trzebnego  do ich zab ic ia  Biarcz- 
kn  w ęg la ; w zam ian  d o stan ą  naw óz po rac jo n a l­
nej cenie.

Okropne samobójstwo popełn ił w W iedniu  m a­
jo r  R o b e rt S e ib e rt. N ieszczęśliw y  u d a ł się do S ta d t-  
p a rk u  i oblaw szy się zupełn ie  n a f tą  podpalił odzie­
nie. J a k o  powód sam obójstw a podają n ieu lecza ln ą  
chorobę.

Oryginalna ia łoba . J a k a ś  am erykanka  w yszła  
w krótce po śm ierci sw ojego p ierw szego  m ęża po 
ra z  w tóry  za  m ąż i to za  m urzyna. Z ap y tan a , d la  
czego się pośp ieszyła, w ybierając sobie nadom iar 
m urzyna, o d p a r ła : „K ochałam  ta k  bardzo niebo­
szczyka, iż  chcę mieć p rzy  sobie aż  do śm ierc i
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to w a iz y sz a , k tó ryby  rai sobą barw ę żałoby  p rzy - 
pum iuał...

Szowinizm narodowy doprow adza w C zechach 
n ie ra z  do śm ieszności. I lu s tr a c ją  fa k t ro zdzie len ia  
ogrodu bo tan icznego  na czesk i i n iem iecki. W iado­
mo- p rzecież  że nap isy  w ogrodach botan icznych  są 
w szędzie  łac iń sk ie , w czem  w łaściw ie  ma się ob ja­
w iać narodow y c h a ra k te r  tak ieg o  og rodu?

Nad teatrami w iedeńskim i zacięży ło  ja k ie ś  f a ­
tum . D w a pad ły  ofiarą płom ieni a te ra z  trzeciem u, 
najp iękn iejszem y —  bo operze nadw ornej, grozi 
zaw alen ie .

P odczas p rzed staw ien ia  w  drugi dzień św ią t 
zielonych, u rw a ł się k aw a ł sufitu nad sceuą i 
w p ad ł pom iędzy a rty stó w , nie uszkodziw szy je d n ak  
nikugo. N astępnego  dnia inspektorow ie gm achu  o- 
św iadczyli, że nie p rzy jm ują  nadal odpow iedzialno­
ści za bezpieczeństw o gm achu. Członkow ie opeiy  
p rzypom inają  sobie, że pensjonow any p rzed  rokiem  
m aszy n ista  D re ilieh , częstokroć dom agał się g ru n ­
tow nej rew iz ji Bufitów.

D zien n ik i stanow czo dom agają się zam knięcia  
te a t r u  celem przedsięw zięc ia  koniecznych re k o n ­
s tru k c ji.

Uroczystośoi w Pompei doczekały  się sm utnego 
epilogu. O to w szystk ie osoby za tru d n io n e  przy  
p rze d staw ien iach , podały sk a rg ę  p rzec iw  ko m ite to ­
wi, k tó ry  dotychczas nikom u nic nie zap łac ił.

Z  Wiesbadenu donoszą, że kró l i królow a d u ń ­
scy ja k o też  k siężn iczka "Wales z córkam i przybyli 
tam  na sezon kuracy jny . *

Zabawna przygoda zd a rzy ła  się na jednej z ko- 
leji am erykańsk ich ... Gdy pociąg nocny m ia ł w y­
ru szy ć  ze s ta c ji F o r t  W ayae w s ta n ie  In d jan a , 
w esz ła  do w agonu sypialnego  ja k a ś  k o b ie ta  i o- 
św iadczy ła  posługaczow i, iż w w agonie tyra zn a j­
dow ać się ma je j mąż, ja k  je j  te leg ram em  doniósł. 
N a ośw iadczenie dozorcy, iż  w w agonie nie ma 
żadnego  m ężczyzny wym ienionego n azw iska , u ło ­
ży ła  się owa p a r i  do snu w jednym  z przedzia łów  
sypialnych. Gdy jed n ak  pociąg  już  był w biegu i 
gdy  podróżni zasnę li, podniosła się p asaż e rk a  z 
sw ojego posłan ia  i zb liży ła  się do jak ieg o ś śp iące­
go m ężczyzny, k tó ry  w ydaw ał z siebie p rze raź liw e  
ch rap an ie ... „ 'W illiam , czy to ty ? “ — z a p y ta ła . 
Ś p iący  obudził się, a u jrzaw szy  p rzed  sobą obcą 
kob ie tę , schw ycił ją  siln ie za  obie ręce i z a w o ła ł : 
„Z łodzie je , m ordercy!“ dopiero nadb iegający  dozor-' 
ca  w ybaw ił p rze rażo n ą  kobie tę  z niem iłego uścisku. 
N a zapy tan ie , dla czego m niem ała, iż to je j m ąż, 
odpow iedziała podróżna, że nie m ogła sobie w y sta ­
wić, aby je szcze  był k toś d rug i na św iecie, k toby 
tak  c h ra p a ł ja k  je j W iliam ...

Jakiś dowcipniś paryski daje następne , hum ory­
sty czn e  określen ie znanej chudości Ś ary  B e rn h a rd t. 
„ A r ty s tk a  p raw i ou — uczy się obecnie g ry  na 
flecie, p rzyezem  m usi się jed n ak że  k azać  p rzy w ią­
zać  do ram y okna, lub innej s ta łe j podpory, aby 

je j w łasny  oddech... nie w ciągnął w jed n ą  z 
d z iu re k  in stru m en tu ...

Z a b a w y  p u b l i c z n e .  P ie rw sza  w ycieczka 
S to w arzy szen ia  rękodz. „G w iazda*  odbędzie się 
dziś 8 czerw ca w lasku  tz . L onszanów ka na, do­
chód funduszów  S tow arzyszen ia . — N a dochód 
„ B ra tn ie j pomocy słuchaczów  w szechnicy  lw ow skiej* 
odbędzie się we czw artek  dn ia 12. czerw ca w dzień 
B ożego c ia ła  festyn  na W ysokim  Z am kn. A k a d e ­
m ickie festyny  c ieszą  się we Lw ow ie od daw na 
najw iększym  udziałem  publiczności. U sta lona  ich 
s taw a rek lam y p rze to  nie po trzebu je . N iety lko  bo­
wiem sz lachetny  cel p rzy jśc ia  z pomocą uczącej 
s ię  m łodzieży, zachęca  w iększą część publiczności 
do w zięcia udzia łu , lecz rów nież i sposób o raz  e le ­
g a n c ja  z ja k ą  festyny  akadem ickie byw ają u rz ą ­
d za n e  do pow odzenia ich w ielce się p rzyczynia . Z 
n adesłanego  nam p rog ram u  w yjm ujem y ty lko  n ie­
k tó re  szezegóJy P rz y g ry w ać  będzie m uzyka w oj­
skow a 9 pułku pod k ierow nictw em  k ap e lm is trza  p. 
F a lla ,  k tó ry  skom ponow ał um yślnie na ten  fe3tyn 
galop p t. „F ik a lsk i* . P rodukc je  p iro techniczne, w y­
śc ig i na w elocypedach, s trz e la n ie  do celn z flober- 
tów  i bolców uprzy jem niać będą pobyt n a  Zam ku. 
Uproszone panie w zięły  pud sw ą opiekę b azar, w 
k tórym  sprzedaw ać bedą fan ty , pom iędzy k tó rem i 
a ry s to n  g ra ją cy  10 .000  ary j i m aszyna do szycia 
system u am erykańsk iego  bedą do w y g ran ia . O 
zm ierzchu  ca ły  zam ek zap łon ie m nóstwem  św ia te ł 
gdyż kom ite t p rzy g o to w a ł w ielką ilość lam pionów  
i ogni sz tucznych . Sądzim y, że ja k  na ogrodową 
zabaw ę program  dość obfity, a mam y pewność, że 
w  ca łośc i w ykońany będzie.

Stow. „Przymierza braci* ustąp iło  „Sokołowi* 
"Wysoki zam ek na u rząd zen ie  festynu  w dniu  dzi- 
siajszym , a  samo przen iosło  się do o g r o d u  m i e j ­
s k i e g o ,  gdzie dziś popołudniu w ykonany będzie 
k o n ce rt na rzecz  pom nika K aź m ie rz a  W ielk iego  
w edług  p rogram u onegdaj ogłuszonego.

Teatr, l i t e r a ta  i sztuka.
Hans Makart pozostaw ił na sz ta lu d ze  niedokoń­

czoną „G retchen*  i „W iosnę* i kończy te ra z  Ju d y tę  
z głow ą H olofernesa , a w p rze s tan k a ch  p racu je  nad 
szkicem  do w ielk iego obrazu, m ającego być w yko­
nanym  w k la tce  schodowej nowego m uzeum . O braz 
ten  m a p rze d staw ia ć  w alkę św ia tła  z ciem nością. 
R ycerza , jadącego  na w ozie w chm urach  poprzedza 
postać kobieca z gw iazdą nad czołem; obok niej 
idzie gen iusz z pochodnią. T rzy  inne postacie n ie ­
w ieście otaczają, wóz, nad  k tórym  lśn i tę cz a , o to­
czona g łów kam i anielsk iem i. N a lewo skaczą  d z i­
kie postacie  w ciem ność, z p raw ej dążą zaś nowe 
do św ia tła .

Szekspirowska wystawa w L ondynie. C zciciele 
S zek sp ira  u rząd z ili w Londynie o ryg inalną  w y sta ­
wę, połączoną z bazarem  doboczynnym . O to u s ta ­
wiono dom rodzinny  S zek sp ira , z k tó rego  prow adzi 
u lica złożona z 16 tea trzy k ó w , w k tó rych  n a jzn a ­
kom itsze londyńskie osobistości, odgryw ają sceny z 
a rc y d z ie ł S zeksp ira . P rz y  tym  urządzono w ystaw ę 
re likw ij po wielkim  poecie, m iędzy k tó rem i zw raca 
uw agę b roszka zna leziona w roku 1828 z napisem  
W . S zek sp ir.

H um orystyka.
Z  Kolców.

W  ogrodzie. A  w inszuję, s ły szałam  żeś w yszła 
za m ąż, 110 i cóż - je s te ś  szczęśliw ą?

—  T aaak , mam w szystko  co mi po trzeba , ty l­
ko to  mnie nudzi, że m uszę ciąg le chodzić z j e ­
dnym m ężczyzną.

Podczas puszczania balonu.
— N iech mi tyż pan  P a w e ł powi k ie j w edu­

k ac ji nie j e s t  nieobecny, bez co fien balon w net 
sm yrga do góry, a nie w edle ziem i się trz y m a ?

—  A  bo w idzi panna A n to sia  tam  we środku 
je s t  ta k i gaz , co go a k u ra tn ie  pcha w górę.

—  E ... nie zaw racałby  pan P aw e ł z tik ie m  
gadaniem . G az pcha gó re ... je szc ze  co?

- -  To sie wi.
—  A  bo bez co pan P aw e ł ja k  sie napije 

wody sondowej z gazem  to do góry n iep rzym ierza- 
ją c  nie pudzie?

— Tyż z panny w ielka em ancypan tka je s t!  
J a k  jabym  poszedł do góry, to  ktoby pannie A n­
tosi z a w ra ca ł g ita rę  i co je n sze g o ?

- -  E j... pan ie P aw eł... bez kom plem entów  bo 
i moja ja d a c z k a  w edle g ad a n ia  nauczna t y ż !

Tamże.
—  W iesz , pow inieneś sobie kupić balon i zo­

s ta ć  ae^onantą .
—  A  to mnie na co?

Będziesz sobie ciąg le podróżow ać w obło­
kach, a  tam  już nie dosięgną cię tw oi w ie rzy ­
ciele.

—  M asz rac ję ... gen ia lny  pom ysł.

Kilka słów o wyśoigach.
Z nakom ity  okaz w yścigow ca, to osoba pana X . 

Ś c ig a ł się jn ż  z k ilkudziesięciom a kolegam i o do­
b rą posadę i prześcignąwszy w szystk ich , p ierw szy  
s ta n ą ł u celn. P o trz eb a  je d n ak  p rzyznać , że m iał 
w ybornego jeźd źca  zw anego: „Protekcją / “ i dzięki 
jem u tylko, w ygra ł p ie rw szą  nagrodę —  w yborną 
posadę! In n i wyścigowcy, pomimo w y trw ałośc i i u- 
silnej pracy , zo sta li w biegu tym  zdystansow ani.

D a le j, w ybornym i okazam i wyścigowców są 
panow ie Moryc G e=zeftm an, Ic e k  R nbelm acher i 
M ordko S zw in d e lm eis te r— lichw iarze . P rz e z  ca łe  
p raw ie  życie ścigają oni swoich dłużników , k tó rzy  
chociaż n ie ra z  nie dadzą się w ziąć odrazu, je d n a k ­
że p rzeg ry w ają  zaw sze.

T rzy d z ies to le tn ia  panna H erm eneg ilda , to  ta k ­
że niezm ordow any okaz wyścigowy. J n ż  to, co n a j­
m niej, od la t  dw unastu  goni ona uciekających  od 
niej konkuren tów  i łudzi się nadz ie ją  w ygranej, 

, tym czasem  nie u lega  w ątpliw ości, że siły  opadną 
! j ą  niedługo i zos tan ie  srom otnie zdystansow aną.

P a n i Z . znów, żona pew nego radcy , k tó ry  
bardzo  często  u la tn ia  się z domu, ściga po p a rę  
raz y  n a  tydz ień  sw ego m ęża i bardzo często  po­
ścig  ta k i zosta je  uwieńczony nomyślnym sk u t­
kiem .

N iezm ordow any au to r  Y . od la t  k ilk u d z ie się ­
ciu goni za  sław ą, lecz pomimo ca łego  w ydiłku, 
żadną m ia rą  do celu dobiedz nie może.

Czy raoja? Ś h ichaj no m a ły 1 Tu nie m iejsce 
do szachrow an ia , tu  szko lą ...

—  A le szko ła  handlow a, panie p ro fe so rze!

Siła wyższa.
Sędzia. P rz y zn a je sz  się zatem , żeś się  z a k ra d ł 

do piwnicy pana  N ? —  Oskarżony. P rz y zn a ję .
Sędzia. I  ześ tam  p rzez  dzień w ypił dw adzie­

ścia bu te lek  p iw a? ... —  Oskarżony. P rz y zn a ję .
Sędzia. Cóż m asz zatem  na sw oje u sp raw ie ­

d liw ienie?... —  Oskarżony. W ielk i upał, pan ie  
sędzio.

U adwokata. (A uten tyczne).
—  Cóżeś się tam  ta k  g n ie w a ł?
— A  bo naw ym yślali m i od oszustów .
—  Toś ich mógł w yrzucić za  drzw i.
—  K iedy  mnie p rzeprosili.
—  No ?
—  D ali mi trz y  rub le  i poszli.
—  A  ta k , z chłopam i nie m ożna in acze j....

I to  sposób. I  pisz tu  sz tu k i do te a tru .  D a sz  
coś oryginalnego, śp ią na tem  lite ra ln ie , a  n a  t łó -  
m aczonycb baw ią się ja k  najęci..,

— -  W  tak im  raz ie , k tóż panu broni p isać  
sz tn k i tłóm aczone?...

Telegramy „Kerjera Lwowskiego".
(J) Wiedeń 7 czerwca. Dzienniki centrali­

styczne rozprawiają dziś nad faktem nadania or­
deru korony żelaznej I. klasy br. Krausowi, namie­
stnikowi Czech, tudzież godności tajnych radców 
Ryszardowi Clamowi i Egbertowi Belcredi’emu. U- 
patrują w tem oznakę wzmocnienia teraźniejszego 
systemu.

Opawa 7 czerwca. Ogłoszono właśnie rozpi­
sanie wyborów do sejmu szlązkiego. Głosowanie 
w okręgach gmin wiejskich odbędzie się dnia 
15, miast i Izb handlowych dnia 17, większych 
posiadłości 19 lipca.

Budapeszt 7 czerwca. Pod przewodem hr. 
Apponyi’ego zjawiły się wczoraj u Tiszy trzy de- 
putacje z prowincji ze skargami na nadużycia 
organów rządowych podczas agitacji wyborczej. 
Deputacje te udały się także do Wiednia z te­
legraficzną prośbą o posłuchanie u cesarza.

Wiadomości polityczno.
Przemyśl 6. czerwca. Przed wyborcami wię­

kszej własności w liczbie 31 zgromadzonymi, 
stawał dziś pan Zygmunt Kozłowski, poseł do 
Rady państwa, i otrzymał od nich wotum za­
ufania.

Pilzno 6. czerwca. Dzisiaj odbyło się posie­
dzenie przedwyborcze w sprawie wyboru posła 
do Sejmu z okręgu wyborczego Pilzno-Dębica. 
Obecnych 41 wyborców. Przy próbnem głosowa­
niu na kandydatów dr. Władysław Fibich otrzy­
mał głosów 86, a Jan Kochanowski 8. Dwóch 
wyborców nie głosowało.

Wiedeń 7. czerwrca. Komisja oszczędnościowa 
nie skończyła' dotąd swych prac, bo referenci 
studjują jeszcze materjał i zajęci są wypracowa­
niem wniosków tak, że przed końcem okresu 
prawodawczego Rady państwa, sprawozdanie ko­
misji nie będzie mogło być złożone.

Burmistrz Uhl skarżył się znów ministrom Fal- 
kenhaynowi i Taaffemu na smutny stan wiedeńskie­
go targu bydlęcego i prosił rząd o przedsięwzię­
cie środków celem ochrony targu wiedeńskiego. 
Obaj ministrowie przyrzekli uczynić wszystko, co 
będzie w ich mocy, a p. Falkenhayn na prośbę 
burmistrza o otworzenie granicy rumuńskiej, od­
parł, ze da się to trudno wrykonać z powodu 0-  
baw o zawleczenie zarazy.
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Wybory do sejmu rozpisano już także w 
Styrji i Bukowinie, a tylko niewiadomo dotąd kie­
dy wybory odbędą się w Górnej Austrji, Salz­
burgu, Karyntji, Yorarlbergu i na Szlązku.

Hr. Ryszard Clam Martinie, wiceprezydent 
Izby posłów, i hr. Egbert Belcredi otrzymali go­
dność tajnych radców.

Schónerer usilnie agituje przeciw ponowne­
mu wyborowi Koppa do sejmu dolno-austrja- 
ckiego.

Budapeszt 7. czerwca. Awantury wyborcze w 
Węgrzech trwają dalej. W Szolnoku musiał Helfy 
ratować się z sali zgromadzenia ucieczką i wy­
powiedział mowę swoją później w domu prywat­
nym. W okręgu Szeut Gothardzkim przyszło do 
bójki na kamienie, a w Kołoszwarze obsadzono 
domy prywatne wojskiem, aby powstrzymać dal­
sze ekscesy. Ministerstwo w ogóle zarządziło e- 
nergiczne postanowienia, celem zapobieżenia dal­
szym awanturom i kazało wszędzie mieć się woj­
sku na pogotowiu.

Paryż 7. czerwca. Dnia 2. bm. odbyła się tu 
także uroczystość Garibaldowska, w której wzięło 
udział wielu Francuzów i dawnych żołnierzy Ga­
ribaldiego.

Na posiedzeniu ostatniem rady municypalnej 
wywołała wielkie oburzenie mowa prefekta, który 
zaznaczył lichy stan finansów i narzekał, że przy 
budżecie 261 milionowym, tylko l 1/, miliona prze­
znaczono na roboty publiczne.

Francuzki konsul w Egipcie Barrere przybył 
tu i przywiózł mnóstwo aktów dowodzących, ile 
Anglja błędów i nadużyć dopuściła się w admi­
nistracji Egiptu. Materjały te dadzą się spożytko­
wać doskonale na konferencji.

Z Aleksandrji donoszą, że Nubar basza przy­
gotowuje memorandum o sytuacji Egiptu.

bbriin, 7. czerwca. N at. Z tg. mniema, że za­
mierzone przywrócenie rady stanu obniży stano­
wisko pruskich ministrów, którzy odtąd będą po 
prostu szefami pojedynczych ministerstw. W ka­
żdym razie powołanie do życia rady stanu jest 
ważną zmianą konstytucji.

Germania uzupełnia w ten sposób doniesie­
nie z Rzymu o rokowaniach w sprawie arcybi- 
skupstwa gnieźnieńsko-poznańskiego, że Papież 
około świąt Wielkanocnych podjął inicjatywę i o- 
świadczył, iż gotów jest przyjąć dymisję ks. kar­
dynała Ledóchowskiego, jeśli Prusy poczynią u- 
stępstwa w sprawie wychowania kleru i prze­
pisów t. z. AnzeigepflicM. Kardynał Jacobini w 
nocie do posła Schlozera wymienił jako kandy­
datów Watykanu biskupa Cybichowskiego i pra­
łatów ks. Radziwiłła i Likowskiego, Prusy jednak 
odrzuciły tę propozycję i podały listę kandyda­
tów, której papież nie odrzucił bezwarunkowo, 
żądał atoli ponownie powyższych koncesyj. Po­
se ł Schlozer oświadczył, że nie może wziąć pod 
bliższą rozwagę tych warunków, poczem papi iż 
odstąpił od zamiaru przyjęcia dymisji ks. kardy­
nała Ledóchowskiego.

Londyn 7 czerwca. Biuro Reutera donosi z 
Kalkuty: Niedawno temu przybył tu żyd mo­
skiewski Izaak Bałaban, udający się z rodziną do 
północnych Indyj. Jako szpiega postawiono go 
pod dozór policyjny, a gdy do Labore przybył, 
wraz z rodziną aresztowano go i do Currachee 
odstawiono.

Tali-M ail-G azette protestuje przeciw temu, 
jakoby wyrażone w Fortnightly Review  zapatry­
wania wyrażały opinię radykałów lub postępo­
wych liberałów angielskich. Zaprzecza, jakoby 
liberały woleli przyjaźń Francji niż Niemiec. 
Wskazuje na niespokojną, agresyjna politykę 
Francji, tudzież na sprzeczne wielorako interesa 
Francji a Anglji na całym świecie, zaczem wszy­
stko każe Anglji starać się o zachowanie przy­
jaźni Niemiec.

Belgrad 7. czerw ca . W S k u p czy n ie  posłow ie 
o k ręg u  T im oku za in te rp e lo w a li p re z y d e n ta  m in i­
s tró w  w sp raw ie  w ta rg n ię c ia  z B u łg a r ji  e m ig ra n ­
tó w  se rb sk ich  i czy rząd  p rze d sięw z ią ł ś ro d k i d la  
b e z p ie c z e ń s tw a  g ra n ic y . M in is te r  J a ra z a n in  p rz e d ­
s ta w ił ca łą  sp raw ę , o d cz y ta ł o d n o śn ą  k o re sp o n ­
d en c ję  tu d z ież  u ltim a tu m . R ząd  s e rb s k i ,  rz e k ł, 
u c z y n ił  w szystko , czego h o n o r  k ra ju  w y m ag a ł. 
S e rb ia  p o stęp o w ała  zaw sze w zg lęd n ie  z Buł- 
g a r ją  i o k azy w ała  je j sw oją  sy m p a tję , a le  po ­
g w a łc e n ie  p ra w a , k tó re  n ie  da się o k reś lić  p rzez  
za ję c ie  n a d g ra n ic z n e j m ie jsc o w o śc i, B rugow y , 
b ez  ża d n y ch  p o p rze d n ich  ro k o w ań  d y p lo m a ty cz­

nych i w chwili, gdy rząd serbski zażądał wy­
jaśnienia, co do tolerowania napadów band emi- 
granckich, wszystko to wymaga energicznej dzia­
łalności.

Jeżeli do niedzieli nie otrzyma Serbja sa­
tysfakcji, natenczas stosunki zostaną zerwane, a 
poseł serbski opuści Sofię. Wielu posłów, a na­
wet radykałów jak pop Gjuricz wyraził rządowi 
podziękowanie za energiczne postępowanie. Sku- 
pczyna przyjęła następnie jednogłośnie porzą­
dek dzienny, poczem skupczyna przyjęła oświad­
czenie ministra spraw zagranicznych do wiado­
mości, z oświadczeniem, że zupełnie pochwala 
postępowanie rządu i w imieniu ludu zapewnia 
rząd /że  będzie go popierać solidarnie, aby Ser­
bię ochronić od zagranicznych intryg rewolu­
cyjnych.

Barcelona 7. czerwca. Eksplozja dynamitowa 
zdaje się być dziełem zemsty prywatnej.

Chrystjania 7. czerwca. Jak Aftenposten  do­
nosi, cały gabinet norwegski podał się do dy­
misji.

Stambuł 7. czerwca. Assim basza został za­
mianowany cywilnym i wojskowym gubernatorem 
wilajetu Albanji. Obecnie bawi on jeszcze w Be- 
rano i niewiadomo kiedy przybędzie do Skodaru. 
Mówią, że pobyt jego w Berano ma na celu do­
prowadzenie tajnych rokowań z księciem Czarno­
górskim do pożądanego końca.

Chicagc 7. czerwca. Program narodowej kon­
wencji republikańskiej przemawia za odpowied- 
nem uregulowaniem ceł przy uwzględnieniu słu­
sznego zarobku robotników, za zmniejszeniem 
podatków, ochroną przemysłu wełnianego przez 
reformę taryfy cłowej od wełny, inicjatywą w celu 
zaprowadzenia międzynarodowej stopy monetarnej 
i rozszerzeniem ochrony urodzonych w Ameryce 
obywateli, na cudzoziemców, którzy obywatelstwo 
amerykańskie przyjęli.

Konwent narodowy w czwartem balotowaniu 
wybrał Blaina na kandydata swego do prezyden­
tury Stanów Zjednoczonych.

Gospodarstwo przemysł i handel,
Bank austre-węgierski zdecydow ał się za rząd z ić , 

aby naście obligacje k ra jow e przyjm ow ane były ta k  
w jego  cen tra lnym  zak ład z ie , ja k  i  w filjack do 
in te re su  lom bardow ego. P ie rw o tn ie  bank  an s tro -  
w ęg iersk i nie chc ia ł tego uczynić, za s ła n ia ją c  się 
tern, że je szc ze  ob ligacje n asze  nie w yrobiły  sobie 
s ta łe g o  popytu . U stępstw o zrobione dziś po tak im  
argum encie  p ierw otne j odmowy, w yposaża obligacje 
nasze  w p rzym io t w pływ ający  n a  k u rs  ko rzy stn ie , 
lecz  nad to  stanow i form alne św iadectw o, że n a ­
czelny z a k ła d  finansow y'‘m onarch ji uzna ł galicy jsk ie 
ob ligacje k ra jow e za  w a lo r  poszukiw any i zn a jd u ­
ją c y  chętnych  kupców . N a za s ta w  tych  ob ligac ji 
pożyczać będzie b ank  a n s tro -w ęg ie rsk i 75®/« ku rso ­
w ej ceny.

Lwów, z Izby handlowej, 7. czerwca 1884.

Akeje aa sztukę bez kuponu bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. .

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w, a. 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . . 

„ kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
Listy astawne aa 100 ał.

Tow. kred galic. 5 pręt. w. a. . . . 
n n » 4 B d

_ _ 5 .  „ ikresiwe
n n n 4 » loB 41 1.

Banku hyp. galic. 6 „ w. a. . . .
n n n 5 „ W. a. . .
„7 » » 5 » 10 Pret • •

Obllgl za 100 zł.
Indemnizacvjne gal. 5 prc. m. k. . ■
Komunalne Banku kraj. 5% w. a. I. cm 
t o j e z s a  kraj. z r. 1073 0 pr. w. ». 
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proe.

Losy.
Miasta Krakowa 

„ Stanisławowa
Monety.

Dukat holenderski . . . . . . .
Dukat cesarski . .
N apoleondor..........................
Półim jerjał . . . .
Rubel -psyjski srebrny 

n » papierowy
10O marek niemieckich .

płacą

286 — 
1.87 25 
209 — 
248 —

99 75 
92 75 
99 75 
86 70 

101 Gę 
98 10 

100 25

100 70 
96 75

101 50 
90 75

17 00
22 50

5 64 
t  68 
9 64 
9 97 
1 54 

1 21\ 
59 35

żądają

289 50 
190 25 
303 00 
253 —

100 75 
94 25

100 75 
87 70

102 50 
99 10

101 52

101 70 
97 70

102 50 
91 75

19 —
24 50

D 14
5 78 
9 74 

10 9 
1 64 
1 23% 
60 10

Dzisiej­
sze

Z dnia 
poprz.

Wiedeń dnia 7. czerwca 1884 
(godz. 1 m. 45 po poł.)

L  *sj a lp e js k ie ................................
Akeje węp. banku kred. na 20o zł. 
Akcje Anglobanku na 120 złr.
Unionbank zł 100 zł.......................
“ reje kolei Karola Ludwika na 210 z 
Lombardy (kolej południowa) na 200 z 
Akcje kolei Alfóld-Fiume na 200 zł.
Akcje kolei państw owej.....................
Akcje kolei Łwow.-Czerniow. na 200 z 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 z 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 z 
Obligacje węg. w złocie . . . .  
Akeje kolei węg. zachodniej . . .
Cisańskie l o s y .....................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków 
Złota renta węgier 4 proct. na 100 z 
Akcje Bankyereinu na 100 zł. . . 
Rosyjski rubal papierowy . . . .  
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . 

Usposobienie: utrzymane.
Wiedeń d. 7. czerwca 1884. 
(godz. 5 m. 56 wieczorem).

Akcje k r e d y to w e ................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . .
Renta p a p ie ro w a ................................
L isty hipoteczne galicyjskie 6 proc. 
Listy gal Banku włośeiańsk. 6 proc.
N a p o le o n d o ry .....................................

Usposobienie: —
B erlin , d 7. czerwca 1884. 

(godz. 5 m. 56 po poł.) 
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Akcje austr. kredytowe .
Akcje kolei Karola Ludwika 
Austrjackie banknoty .

T e l e j f r » i « u  t a r g o w e  z dn. 6. czerwca.
W iedeń: Pszenica za 100 kilo 10'------16 50złr. żyto

zł r- Okowita 30.25—30.00 złr. P esz t: Pszenica za. 
100 kile 9 74—9'75 zł.., rzepak 13‘50 zł. Berlin pszenica. 
168 75 m., zyto — m., okowita 59 ] 0 m., oloj rzepalowy 
56.30 zł. Paryż: Mąka za 159 kilo 4660 franków, olej/ 
rzepakowy — okowita — fr.

Nafta. Wiedeń 7go czerwca: 13’50do 13'75. Brema- 
7-50 do —.— Hamburg: 7.60 na maj 7-6% — na sier- 
pień-gruJzień 6’85. Antwerpja: na maj 18 —. Nowy- 
York: 8 %. Filadelfia 8 —.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na poniedziałek 9. czerwca.

Obiad droższy. Auszpik z pulard. Buljon w filiżan­
kach. Raki nadziewane duszone. Pieczeń eielęca z sałatą, 
po francusku. Legomtna biszkoptowa z sokiem.

Obiad tańszy . Zupa rakowa. Pieczeń wieprzowa z- 
kartoflami i kompotem ze śliwek.

61 75 62 —
307 — 309 —
111 50 112 —
105 25 106 —
285 — 286 —
253 — 252 25
142 50 142 55-
318 25 317 00>
187 75 188 0!>
163 — 163 50
127 75 127 50
102 70 102 75
101 50 101 50-
115 10 115 _
21 — 21 —
91 62 91 40

106 50 106 60
1 23% 1 22*/*

115 75 115 25

306 40 307 00
282 25. 285 50
80 *5 81 07

101 80 102 80-
00 0 00 oo

8 65 9 60

205 50 204 50
514 50 513 50
6 * 50 118 50
167 50 167 35

P rzy jech a li d. /. czerwca 1884.

Hotel ŻORZA: A. hr. Starzeński z Ił&wczy, L. hr.
Cigal t z Ispasa, S. Sagatowski z Podoła m., W. Fedoro­
wicz z Okna, J . Turnowski z Krakowa, F. Burzyński z- 
Bursztyna.

Hotel LANGA: M. Notalski z Podola m., R. Herman 
z Berlina] W: Lorenz z Wiednia.

Hotel WARSZAWSKI: Dr. Lubiński ze Stanisławswar  
Z. Narzyński z Warszawy, B. Kikitwicz z Drohobycza.

Teatr hr. Skarbka.

Dziś dnia 8 czerwca 1884 K s ię ż n ic z k a  T re b iz o n -  
d y  opera komiczna w 3 aktach J. Offenbacha.

N a d esła n e .
P o ż y c z k a  k r a j o w a  z  r o k u  1 8 8 3

najtaniej w kantorze wymiany (221)
SOKAL i LILIE^

4 V L

Dr. Z ygm unt K niaziołucki
emerytowany lszy sekund, szpitala dla dzieci u św. Anny 
w Wiedniu, le k a r z  s p e c ja ln y  d la  c h o ry c h  d z ie c i

osiadł we Lwowie.
Ordynuje od 12 do 1 rano i td  3 do 4 popołudniu 

plac Marjacki 1. 10.
Szczepienie ospy w tych samych godzinach.
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P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Od 20 maja 1884. podług zegaru lwowskiego.

Odchodzą ze Lwowa:

I)o KRAKOWA: o godzinie 10 min. 46 wieczorem pociąg p o s p le -  
azn y , o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 1 min. 7 w połu­
dnie pociąg kurjerski, o godz. 5 min. 3 popoł. pociąg mięszany

Do BODWOŁOCZYSK: z dworca Podzamcze i godzinie 6 min. 6 
rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 57 po południu i o godz. 10 min. 
156 wieszór pociąg mieszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 5 min. 56 ra ­
no pociąg pospieszny, o godz. 5. min. 42 po poł. pociąg kurjerski, 

•o godz. 12 minut 21 po poł. i o godz. 10 minut 27 wieczór pociąg mię- 
szany.

Do CZERNIOWIEC: o godz. 6 min- 30 rano pociąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 min. 10 w nocy po­
ciąg mięszany.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano eodz. 7 min. 5 pociąg mię­
szany, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy i o godz. 1 min. 25 
j )0 poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Przychodzą do Lwowa:
Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 13 

wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 28 rano i o godz. 3 min. 42 
po południu pociąg mięszany.

Z CZERNiv)WIEC: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
■« godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 min. 52 po połud pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
min. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz, 12 min. 57 w południe po­
dciąg kurjerski, o godz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 min. 10 po południu 
pociąg mięszany.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 min. 20 poc 
omnibusowy, wieczorem o godz. 8 min. 32 pociąg mięszany i o godz. 10 
m in. 56 przed poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Z KRAKOWA, o godz. 5 minut 36 rano pociąg p o s p i e s z n y ,  ogo- 
rtzinie 5 minut 22 po poł. pociąg kurjerski, o godz. 9 minut 27 wieczór 
pociąg osobowy, o godz.11 min. 33 przed południem pociąg mieszany.

K O H L U B &
a a  posadę dyrettora dóbr foodaoji St. br. Skarbka.

Kurator fundacji St. hr.- Skarbka rozpisuje niniejszem  
łonkurs na posadę dyrektora dóbr tejże fundacji pod nastę- 
pującemi przez Radę administracyjną uchwałą z 24 maja b. r. 
■ustanowionymi warunkami:
1. Emolumenta dyrektora dóbr będą w ynosić:

a) roczua płaca 2000 zł. wraz z trzema quinqueniami po 
200 zł. od dnia stabilizacji na posadzie ;

b) wolne pomieszkanie w gmachu teatralnym, dotychczas 
przez byłego dyrektora zajmowane, a składające się z 5 
pokoi, przedpokoiu i kuchni na II. piętrze;

c) w podróżach urzędowych dyeta dzienna 4 zł., zwrot 
za drugą klasę kolei, a w braku kolei milowe po 1 zł. 
od mili.

3 . Posada przez pierwsze dwa lata prowizoryczna z obo- 
pólnem prawem półrocznego wypowiedzenia przed koń­
cem każdego roku służby. —■ Po upływie prowizorycz­
nej służby może zamianowany dyrektor dóbr żądać za­
warcia z nim kontraktu na pewną ilość lat. — Kontrakt 
ten zawrze kurator fundacji i zatwierdzi Rada admini­
stracyjna, a w tymże zostanie zastrzeżonem, że odda­
lenie nastąpić może tylko przez Radę Administracyjną 
na propozycję kuratora.

■3. Zamianowanemu dyrektorowi dóbr przysłużą prawo
przystąpienia do funduszu emerytalnego z zastrzeże­
niem, że za lata prowizorycznej służby uiszczone wkładki 
mogą mu być zwrócone w razie wystąpienia ze służby 
fundacyjnej przed uzyskaniem stabilizacji.

4 .  Do uzyskania posady dyrektora dóbr fundacji będzie 
wymaganem:

a) aby starający przekroczył 30 rok życia i świadectwem  
lekarskiem wykazał stan swego zdrowia;

b) aby przedłożywszy świadectwa odbytych szkół, dołą­
czył dowody znajomości gospodarstwa rolnego i laso- 
wego, znajomości ustaw krajowych i manipulacji biu­
rowej ;

c) aby się wykazał znajomością języków krajowych i ję ­
zyka niemieckiego :

t>. Obowiązkiem dyrektora dóbr fundacji będzie spełniać
wszelkie agendy zarządu dóbr i lasów fundacji, a in­
strukcja którą każdy ubiegający się o tę posadę przej­
rzeć może w biurze Administracji centralnej fundacji, 
określa szczegółowo te agendy.

Termin do wniesienia podań kompetentów oznacza się 
na sześć tygodni od daty pierwszego ogłoszenia w urzę­
dowej „Gazecie Lwowskiej11, a nieuwzględnione poda­
nia zwrócone zostaną w przeciągu dalszych sześciu 
tygodni.

Podania wnosić można do Administracji centralnej 
Udacji we Lwowie, gmach teatralny I. pjętro nr. 29, (62)
.\? ■$$$ cc* <*
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$ Leęons de Fra&ęais \
Q p a r  un p ro iesseu r la n re a  (  
Q de la  societó d’E th u o g ra -  { 
‘ phłe de P a r is , recem m ent /  

arrive  a Leopol. J
Notions preliminaires, jj 

grammaire, oonversation lit- % 
terature frangaise. (

S ’ad re ssę r  a M. P ó l i i  j  
rue G arn ca rsk a  15 u lica  j  
rez-de-C kaussee. (202) a

V v
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Od wielu lat znany skład forte­
p ian ó w

J a n a  Ś l i w i ń s k i e g o
słynącego ze swej rzetelności 
albowiem utrzymuje tylko do­
borowe instrumenta na skła­
dzie za które został odzna­
czonym MEDALEM ZASŁUGI 

na wystawie Lwowskiej.
Z poważaniem 

JAN Ś L IW IŃ S K I  
(2g2) ul. Ohorąźezyzny liczba 9.
n o o o o o o o o o o o
o o
0 J a n  R e i c h e l  0
S 0Q m alarz pokojowy 0

otworzył pracownię przy ul. 0  

Łyczakowskiej pod 1. 13 i 

poleca się do wykonania

g wszelkich robót w zakres ma- 

laistwa pokojowego wchodzą- 
V cych. (265) .

OOOOOOOOOOOO

o
o
o
o

P Ł Ó T N A
Rumburskie, Irlandzkie i galicyjskie. 
Bieliznę stołową szwajcarską. 
Perkale i chifony na bieliznę. 
Calicot najtrwalszy materiał na ka- 

lisony.
Największy wybór różnych najmo­

dniejszych materyi na suknie dla 
dam

p o l e c a

we  L w o w i e ,  
plac Mar jacki, 1. lO.

W ózeezki
dla DZIATEK 

bardzo lekko noszące, bronzowo i 
biało lakierowane.

Sztuka po 7, 9, 10 do 25 złr. 
poleca najtaniej

Magazyn Henryka Mullera
ni. Halicka 1. 6. [245]

K K K H B B H K H K K
We w szystkich księgarniach

jest do nabycia

P O K U T A
POWIEŚĆ

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
C e n a  V 6 0

X K X X X X K K X X K

K E F I R
nieoceniony środek w katarach płuc, żołądka i kiszek, 

wycie *z en i u i osłabieniu sił.
FLASZKA 40 ct.

K u m y s
uznany przez wszystkie fakultety medyczne za najlepszy 

środek dyetyezny i odżywczy w suchotach, 
w błędnicy i bezczynności kiszek.

FLASZKA 60 ct.

Wody mineralne krajowe
i  zag ran iczne eodziennie świeże

poleca

J. Iłmatowicz
ul. Kopernika 1. 3 we Lwowie. (148)

U
Niezbędno dla przem ysłu domowego 

k o b i e t .
Najnowsza i najpraktyczniejsza 

nłatwiona metoda 
K r o j u  s u k i e n  

dam skiih  i dzieeinnyeh 
z wyłączeniem przeszło 300 figur 

w rysunku

m m m  i i m m m
Taka sama metoda przez tego samego autora 

kroju bielizny damskiej, męzkiej i dziecięcej, z wy­
łączeniem albumu obejmującego 254 figur, wy­

danie pierwsze.
Na te metody uzyskał autor patenta wynalazku 

w Paryżu, Brukseli i innych stolicach, oraz odzna­
czony został dyplomem zasługi na wyt Ławie w Mo­
skwie. Cena metody kroju sukien z rysunkami 
4 zł. 50 ct. linijki geometrycznej ałatwiającoj bardzo 
naukę rysunku 1 zł. 50 et. nauki krojn i szy­
cia 8 zł. metody bielizny z rysunkami 2 z ł. 50 ct. 
B liższe ob jaśnienia ziCw a rte  są w broszurce, k tó­

r ą  na żądanie p rz e s y ła  się bezp ła tn ie  franco.
Adresować należy, listy lnb karty koresponden­

cyjne, albo też nstnie się zgłaszać: Lwów, ulica 
Kopernika 1. 7, lo magazynu sukien męzkich pod. 
firmą: F. (R odzińsk i, oraz w izkole podług wyż 
wymienionych metod, Rynek 1. 43. (218)

Lubień
Zakład kąpielowy siarczan
oddalony od Łtrowa 3 mile, jedną od 
Gródka, stacji kolei Karola Ludwi­
ka i tyleż od Szczerca, stacji kolei 

Albrechta.
Początek sezonu kąpielowego 25. maja.

Wśród 30-morgowego parku, okolony pięknemi spacerami i klom­
bami kwiatów, rozłożony jest zakład. Źródło Lndwika jedno z najsil­
niejszych siarczanych, dostarcza wody na 1000 kąpieli dziennie. — Dom 
łaziebny z 50 gabinetami a lOOma wannami, nowym apartem do ogrze­
wania wody i nowo urządzoną łaźnią parową. Jedenaście domów miesz- 
kalmych o stukilkudziesięciu pokojach zupełnie urządzonych. Włościa­
nie odnajmują znaczną ilośó mieszkań. Dwie restauracje. Mleczarni* 
w zakładzie. Łazienki na rzece Wereszczycy osobne dla kobiet i męż­
czyzn. Sklepy w zakładzie i po za zakładem. Telegraf i poczta 
w miejscu. Stała muzyka zakładowa. Sala balowa, pokoje dla gier to­
warzyskich, czytelnia gazet i książek. Fortepian. Kaplica.

Od 100 lat blizko odwidzany przez chorych zakład, ok;.zał się 
skutecznym w różnych formach reumatyzmu i dny, w porażeniach, nie­
dowładach i osłabieniach mięśni, w cierpieniach newralgicznych, owrzo- 
dzeniaeh zołzowych, w obrzękach po złamaniach, zwiehnieniaeh i za­
paleniach kości, w obrzękach po zapaleniach niektórych organów we­
wnętrznych, wreszcie w rozlicznych postaciach chorób skórnych i  w ki­
le nstrujowej.

Środki lecznicze: kąpiele siarczane wodne, mułowe, kąpiele bo­
rowinowe, łaźnia parowa, tusz, kąpiele rzeczne, leczenie elektryczno­
ścią i t. d.

Od 25 maja do 20 czerwca i od 20 sierpnia do końca września 
mieszkania i kąpiele po cenach zniżonych. Biedni, posiadający wia- 
rogodne świadectwo nbóstwa, doznają w tym czasie wszelkich uwzglę­
dnień. (247)

Na r. b. poczyniono ulepszenia tak w domu łaziebnym jak miesz­
kaniach i t. d. — Lekarz kierująi y zakładem Dr. S t a n is ła w  J a n a .  

Zamówienia na mieszkania przyjmuje i bliższych wyjaśnień udziela-.

Zarząd zakładu zdrojowego w  Lubięcin.



8 KUKJER LWOWSKI.

J C a n t o f ^  W Y M I A N Y  

c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
kupuje i sprzedaje 

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod warunkam5 najprzystępniejszemi.

(2°) 5 7 « L i s t y  h ip o te c zn e
jako też

5 7 . P r e m io w a n e  L i s t y  h ip o te c zn e
które według prawa z dna 1. lipea 1863 r. (Dz. p. F., XXXVIII. 
Nr. 93.) i najwyższego post. z dnia 17. grudnia 1871. r. mogą być 
użyte do lokowania t a j  ifałów funduszowych, pupilarnyeh, kaueyj 

małżeńskeh, wojskowych, na kaucje i wadja
„n w tymże kantorze do nabycia.

W szystkie polecenia z prowincji toykonują się bezzwlo- 
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

W  k sięg a rn i
SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO

we Lwowie
nabyć można nową powieść

pod tytułem :

u l w u  u m i u :
przez

Marję Gruuhrwai: ką
Cena 85 centów. 9147)

We w s z p t M  Księgarniach
do nabycia

Złamane serca
POW IEŚĆ przez

J ÓZ E F A  ROGOSZA
Cena za  2  to iny 3*50

M M M M M M

j s m n n g g *
SKŁAD KAWY we LWOWIE

Cło r aż czy 7, na 1. 22 na dole.

(ARTUR KOŚCICKI)
sprzedaje dla tego dobra i wydatwą 
tiawę tak tanio, albowiem sprowadza 
takową bezpośrednio od producentów 
z połuduiowej Ameryki, gdzie lat 
dziewięć bawił i osobiście zawiązał 

stosunki. [286]

Kosztuje we Lwowie 
1 k i lo  zlr. 1-55 i 1 6 0 .

Na prowincji 
4"/. k i lo  8 z łr .  2 0  ct. franco.

Co miesiąca świeży transport.

Cukiernia
M. Kosteckiego

poleca
n a s t ę p u j ą c e  c h ł o d n i k i  

L yncli-C oblcr  [Luncz - Co- 
bler] jedyny płyu orzeźwiający

S ch erry -C ob ler  poucz zi­
mny lekki z wina

Scherry wprost z Cadyzu
M asagrin  od miejscowości po­

łożonej w Airyee Grahe.
Ł o d y  N  e a p o l i t a ń s k i c

odwójnie mrożone od 1 Czerwca.
[353]

Wstrzykiwanie Miraeulo
i k ap su łk i Nadlekarza pułkowego Dr. Mttllera leczą bez niebezpie­
czeństwa i bolu, każde cierpienie cewki moczowej, rzerzączkę (biała 
upławy) w  k ilk a  dniaeh. nawet w zastarzałych wypadkach, grunto­
wnie i bez jakichkolwiek złych następstw. — Za skutek poręcza się. 

Cena 1 złr. 60 ct. pocztą o 25 ct. więcej

9 ^ * " O s ł a b i e n i a  
Pollucyc, Impoteneye, osłabienia męzkie (skutkiem samogwałtu.) 

Choroby nerwowe wszelkiego rodzaju, drżenia rąk i nóg, niedukrewność, 
cierpienia mlecza pacierzowego, jak i wszelkie wynikające z tąd choroby, 
mogą być tak u młodych jak  i u starych trwale i pod gwaraneya wy­
leczone, przez sławnego na eały świat nadlekarza  p a łk o w e g o  Dr.  
Miillera P reparaty  — Miraeulo.

Cena 3 zlr. 10 et. pocztą o 25 ct. wiięcj.
Prawdziwe do nabycia tylko w  ap tece  pod ów Jerzym  Maxa  

S ch n e id a  w Wiedniu, 53 B. Wimmergasse 3. dokąd wszelkie listowne 
zamówienia adresować należy.

Skład w e  L w ow ie  waptece p. P  M ikolascba; w Krakowie w 
aptece p. E. Stoekinara. (62)

Ij r* 1 P o r t l a n c L ,
*  u t r z y m u j e

l i t  na sRtadzie ■.
%  W  l i t y l K o

ł t a t t n i  ti t er i ■ n nA A  i!

L w ó w  i e

Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lub bez 
niego i tylko dzień po dniu podawane. W szelkich 
informacji dostarcza bezpłatnie A dm inistracja 

ulica Akademicka 1. 3, od 8 do 12 gedz. rano.

Drobne O g łoszen ia
Cena jednego ogłoszenia do 6 nierszy 20 ct.

------
Listy znaczone literam i lub cytrami |
s ie  i w ydają za okazaniem biletu  i nierasowego. |

S a  żądanie In s c ra tj  układa A dm inistracja. £

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod seisłą dyskre­
cją leczy choroby syfilistyezne i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad 
użyć la t '  młodszych. Specjalista do 
chorób syfilistycznych i skórnych pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer Jan  
K a r p ie l  przy ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
połndniu. Zamiejscowym udziela ra iy  
listownie i wysyła lekarstwa. (1620)

SY R U P  MALINOW Y prawdzi­
wy i czysty poleca apteka Os­

walda Paulo w Bukaczoweach. J e ­
den kilogram po 60 ct. Opakowa- 
nią jak najtaniej. (5S5)

e» d e m o is c l l e s  francaises qui 
se trouveraient sans plaee-peut- 

ent tronver le ingement et la table 
ihez Marie Bruehon, rue Skarbkow- 
ka nr. 37 Leopol. (629)

miał do zbycia mały dwo- 
^ ^ , * r e k  z ogrodem nie drogo, zechce 

się zgłosić listownie pod a d re s ą : 
Dworek. Administracja „Knrjera,, 
Lwów. (633)

Beri K ic z a le s  uwiadamia Szan. 
P. T. Publiczność że ik ład  me­

bli od 1 b. m. przeniósł z ul. Ka­
rola Ludwika na ul. Teatralną pod 
1. 10, i sprzedaje i wypożycza meble 
jak  dawniej po najtańszej cenie.

[638]

Osoba w najlepszym wieku o b z n a - I T ^ a s y  o g n io tr w a łe  z a iu c r a  
jomiona gruntownie z gospo- X V .  k an sk iem i zanikam i i za- 

darką, szuka miejsce do zarządu do- su w am i (Pasqu il lr icge l)  ele-  
tnu u wdowca lub kawalera. L is ty jgancko i w y b o r n ie  w y k on an e ,
przyjmuje Administracja „Kurjcra“ 
pod iit M. B. (630)

Cu kiern ia  Feliksa Drozdowskie­
go w Tarnowie przyjmie chłop 

ca do praktyki, z ukońezouą 4 kl i- 
są norm alną  i dobremi świadec 
twami. [631]

BO 1 3

Prasa <lo satynow  ania gładze­
nia papieru w drukarni lub pa­

pierni,  jest do nabycia za mierną 
cenę. Bliższa wiadomość w Admi­
nistracji „Kuriera Lwowskiego".

[562]

Kredens w dobrym stanie jest 
w willi przy ul. Ochronek 1 

4 za mierną cent? do sprzedania.
[641]

takie, ja k ą  d o s ta r ez y łem  dla  
M agistratu lw o w s k i e g o ,  s p r z e ­
d aję  n a jtan iej .  & inun  Dcgcn

(624) ul. W ałowa I. 19.

Sp rzedaż  drzewa łupanego buko­
wego za poborem kwitu w han­

dlu W. J .  Justiaua. Dostawia się 
do domu w ilości od 5 cetnarów po 
48 ct. cotnar, przy odbiorze 10 , e- 
tnarów po 47 et. [637]

XTj p o k o je  i knelutia przy ulicy 
Panieńskiej i. 11 5 n.inut odda­

lono od stacji tramwajowej na Pod­
zamczu od 15. do wynajęcia, wygo­
dne na pomieszkau;c letnie. Ogród 
obszerny tuż przy domie. Wiado- 
m o ś jw  antykwami J. Leona Por- 
desa, ul. Trybunalska L 1. [ ^ ę ]

4 pokoje  przedpokój kuchnia 
strych i piwnica. ?gie piętro 

ulica Sapiehy Nr. 5 od Igo lipua. 
Na żądanie i ogródek. (Gol)

Dorożk a  w dobrym stanie, rów 
nież sanki i garnitur mebli do 

sprzedania ul. Żo, riewska 1. 69. 
__________________________  [635]

KASA W e n h e i in o w s k a  z p o ­
w odu  w y ja z d u  do s p r z e ­

dania, ul. Ś lu sa r sk a  1. 3. (632)

R ea ln o ść  składająca się z 2 do­
mów parterowych w otwarłem 

i zdrowem miejscu położona, z p la­
cem pod budowę, z dużym ogrodem 
z wszelkiemi wygodami gospodar- 
skiemi za cenę 7.5U’J złr. jes t zaraz 
do sprzedania. Wiadomość u wła­
ściciela na miejscu, ul. Piekarska 
liczba 61. [348]

Biuro wywiadowcze, Ogłoszeń i 
Kantor służbowy J .  Polińskiego 

■ulica Karola Ludwika 1. 5 we Lwo­
wie. (645)

P o s a d y  i z a t r d c i e s i a .
/^Thlopiee z ukończoną I klasą 

gimnazyaluą życzy sobie wstą 
p ić  do Handlu korzennego lub ga 
lanteryjnego do praktyki. O warun 
kach przyjęcia go, można się poro 
zumieć z rodzicami pod adresem 
T . Szczepański — Przemyśl. (652)

Po sz u k u ję  nauczycielki dia na­
uki tańców i gimnastyki na wieś 

na  parę miesięcy — zgłosić się pod 
adresem Janicki w Loszniowie pocz­
ta Mikulińce. [650]

Pod 1. 37 przy ulicy Halickiej 
w oficynie na piąterku u p. Hen- 

ryety Maćków jest maszyna do szy­
cia Wilsona w dobrym stanie za 
20 zł. zaraz do sprzedania. [648]

Healność  jednopiątrowa o 9ciu 
oknach frontu, z werandą i ogród 
k iem ,jes t  pod korzystnemi warunka- 

m. do sprzedania. Bliższej wiado­
mości udzieli właściciel między 2. 
a 4. pepołudniu — ulica Jabłonow­
skich 1. 12. (643)

Meb le  i różne rzeczy domowe 
z w< inej ręki przy ul. Cho- 

rążezyzny ł. 22 I  piętro są do na­
bycia. Porozumieć się można od 
godz. 2 do 4 po południu codzien­
nie z wyjątkiem soboty. (628)

Na sprzedaż 
nie

kosiark a  nowa 
nieużywana za 50 złr. w. a. 

Bliższa wiadomość ulica Słodowa 
Nr. 4. (634)

Meble całkiem nowe, nieużywa­
ne do sprzedania przy ul. 

Solaruej I. 4. Bliższej wiadomości 
udziela Arnold W erner ,  ul. Sobie­
skiego 1. 3. (560)

Szukający zajęciu,
Osoba w średnim wieku, nauczy­

cielka muzyki od lat wielu, po­
siadająca przytem głównie język 
niemiecki polski i francuski, życzy 
sobie przyjąć miejsce przez czas 
wakacjj lub też nada1 albo do to­
warzystwa starszej osoby, za lektorkę 
głównie, gdżie by znalazła szlache­
tne obejście sie. 1. 31 Chorąż, zyzna 
pod lit. J  K. '  ___________[636]

przedpokój, kuchnia, 
piwnica, spiżarnia i strych są 

od 1 lipca przy ul. św. Mikołaja I. 
3 do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
na I piętrze tamże [0 '9]

C p ok o i,  kuchnia, strych i piwni- 
ca przy ul. Chorążczyzny 1. 22 

zaraz Jo wynajęcia. " Bliższa wia­
domość tamże od godz. 2 do 4 po­
południu codziennie z wyjątkiem 
o b o t y . _______________ [627]

Do w y n a ję c i a  na ezas kąpielo­
wy w Stryju, 6 pokoi li ii 4 i 

2 pokoje pod 1. 141 przy ul. Kościu­
szki. Bliższa wiadomość ul. Staszica 

6. we Lwowie, u p. kap. Laohne- 
rowej. (.599 )

Pom ic
żyrz
m ieszk an ia  le tn ie  w Doma- 

15 kim. od Lwowa do 
wynajęcia. Wszelkie wiktuały na 
miejscu. Bliższych wiadomości u- 

. -  r—i— , , !—  dzielą Zarzad dóbr Domażyr pocztapokoi,  km-lm.ai osobny PokojjJan ów koio 'Lwowa._______ ( j Ł )
dla służącego i spiżarnia na I. 

piątrze od i .  Sierpnia przy ulicy 
Kurnickiej 1. 5 A. — Wiadomość u 
właściciela na dole. [640]

Salon  [3 okien] z przedpokojem 
przy ul. Kopernika zaraz do na­

jęcia. Wiadomość w zakładzie po­
sługaczy Gawlikowskiego ul. Halic­
ka 1. 25. [64 ']

P om iesz k a n ie  w ogrodzie w wil­
li Piotra Miąezyńśkiego przy 

ul. Sykstuskiej 1. 47 I piętro 3 po­
koje, przedpokój i kuchnia od 15 
czerwca do najęcia. [639]

Go sp od arz  kawaler, lat 26, teo­
retycznie i praktycznie wy­

kształcony, mogący się wykazaćchlu- 
bnemi świadectwami, poszukuje po­
sady rządcy ekonomicznego (ekono­
ma) zaraz. — Łaskawe zgłoszenia 
pod lit. A. B. w Administracji Ku­
riera Lwowskiego. [646]

Pom ieszk an ia  do najęcia on o 
do 9 pokoi wraz z kuchnią etc. 

tudzież stajnią i wozownią od 1. 
Lipea. — Łyczaków L 3. * (649J

Mieszkania i sklepy,
2p o k o je  [jeden frontowy] umeblo­

wane przy ul. Ormiańskiej 1. 15 
I I  piętro zaraz do wynajęcia. Bliż­

sza wiadomość w handlu p. Geb- 
hardta, plac Marjacki 1. 7. (610)

¥ r Ochronek 
4. jes t  pomieszkanie skła­

dające się z 2 pokoi i kuehui dla 
kawalerów od 15. lipea b. r. do wy- 
najęeia. ■______ (642)

Do wynajęcia,
W  domu K arola  W ernera sp a d ­
kobierców p rzy  ul. C za r n e c ­
k iego  1. 12 ob ok  gm achu c. k. 
N am iestn ictw a  uu 15 Czerw ca  
na II p iętrzr .  S a lo n  ■» 4 oknacb  
(3 do frontu), 2  p o k o je  o d w ó c h  
oknach, 1 p ok ój  o 1 ok nie ,  
przed p ok ój,  kuchnia, s trych  i  
p iw n ic a .  — Od 1 Lipca, w  p o ­
d w ó r z a  na 1 p ię tr z e :  3 p o k o i  
przedpokój,  kuchnia , strych  i  
p iw nica .  (597)

Przy ulicy Kurkowej pod 1. 9 
w willi znajdują się salon i 

sześć pokoi z przedpokojem i przy- 
należnośeiami, lub w parterze cztery 
pokoje także z przynalożnośeiami do 
najęcia.  [621]

P o m iesz k a n ie  parterowe skła­
dające się z 4 pokoi, kuchni, 

tryehu, z werandą i ogrodem na 
ezas letni od 1 czerwca do 1 paź­
dziernika do wynajęcia ul. Solarna 

4. Bliższa wiadomość w kantorze 
Arnolda Wernera ulica Sobieskiego 

4. (617)

Na Wysokim Zamku w restaura­
cji są dwa pokoje 7 wiktem na 

czas letni do wynajęcia. [644]

Na św ie żc in  p o w ie trz u  w
Brzuchowicach 1 mila od Lwo­

wa między Jasem szpilkowym gdzie 
oraz i staw do kąpania, są do wy­
najęcia dwa pokoje z kuchnią na I  
piętrze i na dole. Bliższa wiado­
mość w restauracyi p. Fedorowicza 
ulica Dominikańska 1. 2. (651)

Dla jaóttcycłi na Świeże pow ieirze.
W zdrowej licznie odwiedzanej 

górskiej okolicy w Dorze jest willa 
z 3 obszernych umeblowanych pokoi, 
kuchni, stajni i wozowni bądź w ca­
łości bądź pojedynczo na czas letni 
od 1 czerwca b. r. do wynajęcia 
Kąpiel w Prucie ,  las świcikowy 
w oobliiu. Poczta, te legraf w De- 
latynie. pół mili drogi gościńcem 
murowanym. Zgłoszenia list iwne 
Adm. Kurjera lwowskiego. [653)
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